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Nołałki b iograficzne:
Z n a l e z i e n i e  w śró d  t y s i ę c y  pom ordow anych  w K a ty n iu  p o l s k i c h  o f i c e r ó w  zwłoVę 

j e d n e j , j e d y n e j  k o b i e t y  s t a ł o  s i ę  w io s n ą  1 9 4 3 r . z u p e ł n ą  z a g a d k ą  d l a  n i e m i e c ­
k i e j  e k ip y  e k s h u m a c y j n e j . Z o s t a ł a  o n a  zam ordow ana p r z e z  ż o ł n i e r z y  NKWD 
s t r z a ł e m  w t y ł  głowy*

B y ła  t o  j e d y n a  k o b i e t a  w p r z e d w r z e ś n i o w e j  a r m i i  p o l s k i e j  b ę d ą c a  p i l o t e m  
s a m o lo tó w  w o jsk o w y ch .

B y ła  ro z m iło w a n a  w l o t n i c t w i e . B y ł a  c z ł o n k i n i ą  A e r o k lu b u  w P o z n a n i u  i  u p r o j  
w i a ł a  s p o r t  s p a d o c h r o n o w y .W s tą p i ł a  do W ojska P o l s k i e g o , p e ł n i ą c  s ł u ż b ę  
l o t n i c z k i - t e l e g r a f i s t k i . N i e d ł u g o  p r z e d  wybuchem I I  Wojny Ś w ia to w e j  w l e c ig .

1 9 3 9 r .w y s z ł a  zarnąż z a  o f i c e r a  l o t n i c t w a ,p o d p u ł k o w n i k a  EDWARDA LEWANDOW­
SKIEGO .

Po w ybuchu w o jn y  b r a ł a  w n i e j  cz y n n y  u d z i a ł , p e ł n i ą c  s ł u ż b ę  w l o t n i c t w i e  
/p ra w d o p o d o b n ie  l o t y  z w ia d o w c z e / .

Po 1 7 . 0 9 . 1 9 3 9 r . z o s t a ł a  z e s t r z - e l o n a  n a  t e r e n a m i  W sc h o d n ie j  P o l s k i , k t ó r e  
z o s t a ł y  z a j ę t e  p r z e z  A rm ię  C z e r w o n ą .Z o s t a j e  w z i ę t a  do n i e w o l i  s o w i e c k i e j .  
T r a f i a  do o b o zu  w K o z i e l s k u , a  s t a m t ą d  do K a t y n i a .
W o b o z i e  p o s i a d a ł a  o s o b n e  p o m i e s z c z e n i e , j a K  r ó w n ie ż  b r a ł y  c z y n n y  u d z i a ł  
w k o n s p i r a c y jn y m  ż y c i u  r e l i g i j n y m  o b o z u , u c z e s t n i c z ą c  w t a j n y c h  n a b o ż e ń ­
s tw a c h  i  w y p e k a ją c  o p ł a t k i  H o s t i i  Ś w i ę t e j , z  powodu c z e g o  m i a ł a  ze  s t r o n y  
w ła d z  obozowych p r z y k r o ś c i , u l e g a j ą c  k i l k a k r o t n y m  r e w iz jo m .

^ O jc ie c  J e j  , J ó z e f  D ow bór-M uśnocki b y ł  g e n e r a ł e m  W ojska  P o l s k i e g o ,  tw ó rc y  
' i  dowódcy 1 K o rp u su  P o l s k i e g o  w R o s j i  w l . 1 9 l 7 - 1 9 1 8 r . , p o tem  d - c y  a r m i i  
p o w s t a n ia  w i e l k o p o l s k i e g o .W c z e ś n i e j  g e n . J ó z e f  D o w b ó r-M u śn ick i  s ł u ż y ł  
w a r m i i  r o s y j s k i e j  m . in .w  1 9 0 8 r .w  C h a rk o w ie  p e ł n i ł  o b o w ią z k i  s z e f a  s z t a b u  
t a m t e j s z e g o  X K o rp u su  a r m i i  c a r s k i e j .
P r z e b y w a ją c  w o b o z i e  w K o z i e l s k u  s p o t k a ł a  s w o ic h  z n a jo m y c h ,z  k t ó r y m i  
p r z y j a ź n i ł a  s i ę :

1 . P o d p o r . l e k . d r  K u l ik o w s k i  M i c h a ł - l e k . p u ł k u  l o t n i c z e g o  z W i le ń s k i e g o
2 . K p t . d r  W acław Mucho

Źródłow e w iadom ości:
zandtował PRZEWODNIK MUZEALNY Dała

i' t A t a | Jico 3 1 . 0 5 • 1 9 3 9 r .

s i e r ż . s z t a b . r e z . W P  W ło d z im ie rz  B .K o p e r k ie w ic z
696/isoo/op łdd c-d 3 u. io. *2 r. iooo ut. a-4 / s t a r s z y  r a d i o t e l e g r a f i s t a  25 P u łk u  LOTNICTWA

M y ś l iw s k ie g o  w P r u s z c z u  G d ań sk im /
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Notatki b iograficzne:

Z n a l e z i e n i e  w ś ró d  t y s i ę c y  pom ordow anych  w K a ty n iu  p o l s k i c h  o f i c e r ó w  zwłoi 
j e d n e j , j e d y n e j  k o b i e t y  s t a ł o  s i ę  w io s n ą  1 9 4 3 r . z u p e ł n ą  z a g a d k ą  d l a  n i e m i e c ­
k i e j  e k i p y , e k s h u m a c y j n e j . Z o s t a ł a  o n a  zam ordow ana p r z e z  ż o ł n i e r z y  NKWD 
s t r z a ł e m  w t y ł  g ło w y .

B y ła  t o  j e d y n a  k o b i e t a  w p r z e d w r z e ś n io w e j  a r m i i  p o l s k i e j  b ę d ą c a  p i l o t e m  
sa m o lo tó w  w o jsk o w y ch .

B y ła  ro z m iło w a n a  w l o t n i c t w i e . B y ł a  c z ł o n k i n i ą  A e r o k lu b u  w P o z n a n i u  i  upr? 
w i a ł a  s p o r t  s p a d o c h r o n o w y .W s tą p i ł a  do W ojska P o l s k i e g o , p e ł n i ą c  s ł u ż b ę  
l o t n i c z k i - t e l e g r a f i s t k i . N i e d ł u g o  p r z e d  wybuchem I I  Wojny Ś w ia to w e j  w l e c i

1 9 3 9 r .w y s z ł a  zarnąż z a  o f i c e r a  l o t n i c t w a ,p o d p u ł k o w n i k a  EDWARDA LEWANDOW-

Po wybuchu w o jn y  b r a ł a  w n i e j  c z y n n y  u d z i a ł , p e ł n i ą c  s ł u ż b ę  w l o t n i c t w i e  
/p ra w d o p o d o b n ie  l o t y  z w ia d o w c z e / .

Po 1 7 . 0 9 . 1 9 3 9 r . z o s t a ł a  z e s t r z e l o n a  n a  t e r e n a m i  W sc h o d n ie j  P o l s k i , k t ó r e  
z o s t a ł y  z a j ę t e  p r z e z  A rm ię  C z e r w o n ą .Z o s t a j e  w z i ę t a  do n i e w o l i  s o w i e c k i e j .  
T r a f i a  do o b o zu  w K o z i e l s k u , a  s t a m t ą d  do K a t y n i a .
W o b o z ie  p o s i a d a ł a  o s o b n e  p o m i e s z c z e n i e , j a K  r ó w n i e ż  b r a ł  c z y n n y  u d z i a ł  
w k o n s p i r a c y jn y m  ż y c i u  r e l i g i j n y m  o b o z u , u c z e s t n i c z ą c  w t a j n y c h  n a b o ż e ń ­
s tw a c h  i  w y p e k a ją c  o p ł a t k i  H o s t i i  Ś w i ę t e j , z  pow odu c z e g o  m i a ł a  z e  s t r o n y  
w ła d z  obozowych p r z y k r o ś c i , u l e g a j ą c  k i l k a k r o t n y m  r e w iz jo m .
O j c i e c  J e j  , J ó z e f  D ow bór-i- iuśneck i b y ł  g e n e r a łe m  WojsKa P o l s k i e g o , tw ó rc ^

' i  dowódcy 1 K o rp u su  P o l s k i e g o  w R o s j i  w 1 . 1 9 1 7 - 1 9 1 8 r .  , p o te m  d - c y  a r m i i  
p o w s ta n ia  w i e l k o p o l s k i e g o .W c z e ś n i e j  g e n . J ó z e f  D o w b ó r-i- iu śn ick i s ł u ż y ł  
w a r m i i  r o s y j s k i e j  m . in .w  I 9 0 8 r .w  C hark o w ie  p e ł n i ł  o b o w ią z k i  s z e f a  s z t a b ,  
t a m t e j s z e g o  X K o rp u su  a r m i i  c a r s k i e j .
P r z e b y w a ją c  w o b o z i e  w K o z i e l s k u  s p o t k a ł a  s w o ic h  z n a jo m y c h ,z  k t ó r y m i  
p r z y j a ź n i ł a  s i ę :

1 . P o d p o r . l e k . d r  K u l ik o w s k i  M i c h a ł - l e k . p u ł k u  l o t n i c z e g o  z W i le ń s k ie g o
2 . K p t . d r  W acław iviucho

Źródłow e w iadom ości:

SKIEGO. /

z a n  -  i  D ID  ̂  TTT.rn 7YMT IT L I  T 7T?  A T M V
Dała

3 1 . 0 5 .1 9 S 9 r .

s i e r ż . s z t a b . r e z . W P  W ło d z im ie rz  B .K o p e r k ie w ic z  
6%/isoo/op łd d  r-d 3 13. io. *2 r. i ooo <xt. A-« r a d i o t e l e g r a fr a d i o t e l e g r a f i s t a  27  P u łk u  LOTNICTWA 

M y ś l iw s k ie g o  w P r u s z c z u  G d a ń sk im /

LAl. GoX  <400-2. 2. Ci
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WICHER DZIEJOWY
WE WROTACH EUROPY

Janina Kulesza - Kurowska

Według relacji ocalonych jeńców Kozielska, w tym obozie oficerskim  
zamknięta była jedna kobieta. Była to lotniczka - podporucznik, 
występująca pod nazwiskiem LEWANDOWSKA. Istniały jednak wer­
sje, że nazywała się naprawdę inaczej. Nosiła rzekomo nazwisko jed­
nego z wybitnych generałów polskich, szczególnie znienawidzonych 
przez bolszewików i dlatego je ukrywała.
(„Zbrodnia Katyńska w św ietle dokum entów” Londyn 1948)

Kozielsk -  ongiś siedziba polskich 
rodów magnackich Ogińskich i Puzynów, 
położona około 250 km. na południe od 
Smoleńska, w listopadzie 1939 roku zo­
stała zamieniona na jeden z obozów in­
ternowania około 4.500 polskich ofi­
cerów. Znalazło się wśród nich około 200 
lotników, a między nimi jedyna w obozie 
kobieta: por. pilot Janina z Dowbor
- Muśnickich Lewandowska (1910 -1940).
Jej ojcem był rzeczywiście generał Józef 
Dowbor -  Muśnicki, w latach 1917 - 
1919 dowódca I Korpusu Polskiego w Ro­
sji, a następnie Powstania Wielkopol­
skiego. Nazwisko Lewandowska przy­
brała po zaślubieniu ppłk. Lewandow­
skiego w czerwcu 1939 r.

Była zamiłowaną pilotką sportową, 
członkinią Aeroklubu Poznańskiego.
Przed wybuchem wojny 1939 roku zgło­
siła się do służby w lotnictwie woj: 
skowym i została zmobilizowana 
w stopniu porucznika -  pilota. W czasie
wykonywania zadań bojowych na Por. p iU J a n in a  L e w a n d o w s k a
wschodnich rubieżach Rzeczpospolitej

1 0
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została zestrzelona przez Rosjan i 
uwięziona w Kozielsku.

Oto cytaty z relacji ocalałych 
jeńców Kozielska, opublikowane w 1948 
roku w Londynie w zbiorze „Zbrodnia 
Katyńska w świetle dokum entów” 
z przedmową gen. Władysława Andersa:
JEDYNA KOBIETA W OBOZIE KOZIEL­
SKIM (str. 30): W Kozielsku -  pisze jeden  
z  ocalonych jeńców, kpt. lekarz dr. Wa­
cław Mucho -  zetknąłem  się zp . Lewan­
dowską. Tak się złożyło, że przychodziła  
dość często do domu Nr. 17, gdzie i ja  
kwaterowałem na pryczy I. piętra, by wi­
dzieć się z  dwoma swymi znajomymi, 
m. in. ppor. lek. dr. Kulikowskim Micha­
łem, lekarzem pułku  lotniczego z  Wi­
leńskiego, młodym człowiekiem około lat 
28-29. Przychodziła do naszego bloku, 
gdyż po pierwsze znała  powyższych lu­
dzi, a z  drugiej strony czuła się tutaj bez­
pieczną, gdyż mieszkańcy stanowili 
„swoją wiarę”. Chodziły słuchy, że jest 
ona krewną, czy córką generała N. N. i 
że pochodzi z  Poznania. Ubrana była 
w polski m undur lotniczy męski, lecz 
moim zdaniem  był wypożyczony, gdyż 
nie był dopasowany do je j figury. Wzrost 
je j raczej wysoki, ja k  na kobietę, sza­
tynka, włosy ucięte. (...) Odnośnie do wa­
runków i trybu je j życia w obozie koziel­
skim (...) posiadała ona osobne 
pomieszczenie, oraz brała udział w kon­
spiracyjnym życiu religijnym obozu, 
uczestnicząc w tajnych nabożeństwach 
i wypiekając opłatki Hostii Św., z  powodu  
czego miała ze  strony w ładz obozowych 
przykrości, ulegając kilkakrotnym rewiz­
jom. (...) Pozostało poza  tym wśród 
jeńców kozielskich wspomnienie o je j 
następnie daremnych próbach -  kiedy 
przyszło do rozładowania obozu -  
przyłączenia się do transportu, którym  
wywożono ludzi je j najbliższych. Wyje­
chała jednak kilka dni później, ale -  jak  
się okazało -  z  tym samym, co i oni, prze­
znaczeniem.

Podczas prac ekshumacyjnych, pro­
wadzonych w 1943 roku, Niemcy sprowa­
dzili do Katynia grupę dziennikarzy za­
granicznych, akredytowanych w Berlinie. 
Byli wśród nich dziennikarze szwedzcy, 
szwajcarscy i hiszpańscy. Pokazano im, 
że poza zwłokami polskich oficerów zna­
leziono ciało jednej kobiety. Był to fakt 
niezwykle ważny dla ustalenia, jaką 
grupę polskich oficerów zamordowano 
w Katyniu, a mianowicie tylko tych z Ko­
zielska. Jedynie w Kozielsku bowiem była 
więziona jedna kobieta: por. pilot Janina 
z Dowbor -  Muśnickich Lewandowska, 
która podzieliła los kolegów. W ten 
sposób stała się świadkiem w ustaleniu 
prawdy.

Na koniec cytat z tegoż opracowania 
(str. 257):
W KATYNIU ZNALEZIONO TYLKO OFI­
CERÓW Z KOZIELSKA. (...) Otóż jest 
faktem  znamiennym , iż podczas gdy wy­
cieczkę dziennikarzy w Katyniu w 
kwietniu 1943 r. poinformowano, że  w 
odkrytych grobach, obok zw łok ofi­
cerów, znaleziono zwłoki jednej kobiety, 
oficjalny kom unikat niemiecki nic o tym 
nie wspomina. Widocznie Niemcy, którzy  
nic nie wiedzieli o pobycie w obozie ko­
zielskim jednej kobiety, zataili ten fa k t  
w swym raporcie, sądząc, że fa k t znale­
zienia zwłok kobiecych podw aża ich tezę
o wymordowaniu w Katyniu kozielskiego 
obozu oficerów -  jeńców. Tymczasem  
fa k t ten w rzeczywistości tezę tę dodat­
kowo potwierdza.

Tak dokonała się zemsta bolsze­
wików za czyny bojowe generała Józefa 
Dowbor -  Muśnickiego (1867 -  1937), 
określonego w relacjach ocalałych 
jeńców Kozielska jako „wybitny generał 
polski, szczególnie przez bolsze­
wików znienawidzony”.' Był utalento­
wanym wychowankiem rosyjskich 
szkół wojskowych, znakomitym oficerem

11
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szybko awansowanym na stanowiska 
dowódcze, mimo, że był Polakiem. 
W sierpniu 1917 roku, w okresie tzw. kie- 
reńszczyzny, zgromadził i zorganizował 
w bojowe szyki żołnierzy - Polaków, 
wcielonych do armii rosyjskiej podczas 
pierwszej wojny światowej, którzy 
pragnęli wrócić do Kraju rodzinnego, 
walcząc pod polskim dowództwem. Tak 
więc na ziemi białoruskiej - na ziemi na­
szej niby, a już nie naszej, w kraju rodzo­
nym, nad wszystko drogim, a już obcym
- jak opisał tę sytuację jeden z dowbor- 
czyków -  Melchior Wańkowicz -  powstał 
I Korpus Polski.

G en . J ó z e f  
D o w b o r  - 
M u ś n ic k i

Służyło w Korpusie 29-000 dziel­
nych, dobrze wyszkolonych i uzbrojo­
nych, zwycięskich żołnierzy. Generał 
wiódł ich w ciężkich bojach przeciw Nie­
mcom, a -  po wybuchu Rewolucji 
Październikowej -  także przeciw bolsze­
wikom. Doprowadził ich tylko do Bobruj- 
ska. Na drodze stanęły im polecenia Rady 
Regencyjnej, działającej w Warszawie 
z nadania Niemców i Austriaków. Rada 
Regencyjna poleciła, by spełnił ultima­
tum, postawione przez Niemców 
i poddał Korpus ich dowództwu. Nie 
mógł odmówić wykonania polecenia 
Rady. Wierzył, że jest prawdziwą władzą

odradzającego się państwa polskiego. 
Wbrew sobie i wbrew woli zrozpaczo­
nych, upokorzonych i zbuntowanych żoł­
nierzy -  posłuchał rozkazu. Formalnie 
poddał się Niemcom, lecz następnie 
Korpus zdemobilizował. Każdy z żoł­
nierzy mógł wrócić do Kraju na własną 
rękę, choć zorganizowanym transportem. 
Był kwiecień 1918 roku. Doceniając ta­
lent dowódczy generała i jego zalety, jako 
człowieka, nigdy nie mogli mu darować 
tej decyzji, którą nazwali hańbą. Byli 
pewni, że wrócą do Ojczyzny w chwale. 
W Bobrujsku usypali wielki kopiec, który 
stał się pomnikiem i grobowcem ich 
czynu. Na warszawskim Cmentarzu Woj­
skowym na Powązkach znajduje się po­
mniejszona replika tego kopca w kwa­
terze Dowborczyków.

Mój ojciec, Józef Kulesza, był do- 
wborczykiem, jednym z autentycznych 
bohaterów opowieści Melchiora Wańko­
wicza „Szpital w Cichiniczach”, opartej na 
pamiętniku jego stryjecznej siostry Zofii 
Wańkowiczówny. Była siostrą miłosier­
dzia w szpitalu wojennym I. Korpusu, zo­
rganizowanym pierwotnie koło Połtawy, 
potem przeniesionym do opuszczonego 
dworu w Cichiniczach koło Mohylowa. 
Był to już bowiem styczeń 1918 roku, od 
czasu zaś wybuchu Rewolucji Październi­
kowej bolszewicy wydali wojnę dowbor- 
czykom. Polacy musieli więc walczyć już 
nie tylko z Niemcami, lecz ochraniać lud­
ność -  szczególnie polską -  przed bes­
tialstwem czerwonej armii. Trwała 
więc walka na dwa fronty. Na Cichinicze
-  pisze autorka pamiętnika -  zew sząd -  
z  północy od Mohylowa i z  północy od  
Mińska, z  południa od Kalinkowicz, ze  
wschodu zza  Dniepru, a przede wszys­
tkim z  zachodu, z  resztek dawnego 
fron tu  (rosyjsko -  niemieckiego -  red.) - 
ciągnie na nas „morie nieobjatoje” 
wyjącej, lękliwej i krwiożerczej tłuszczy.
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Wobec zbliżającego się niebezpie­
czeństwa, szpital, w którym przebywało 
260 rannych, oraz chorych na tyfus i czer­
wonkę żołnierzy, ewakuowano. Zabrakło 
jednak środków transportu i 20 pa­
cjentów pozostało na miejscu w oczeki­
waniu na powrót wozów. Wraz z nimi po­
zostali: naczelny lekarz szpitala dr. 
Mroczek, dr. Józefa Dowgiałło, aptekarz 
Nehrebecki, oficer gospodarczy Sztyller, 
sanitariusze, obsługa i siostry miłosier­
dzia. Nie było już szans na ratunek bez 
powiadomienia oddziałów wojskowych. 
Wyjąca czerń wroga otaczała szpital 
gęstym kordonem. Jeden z polskich ofi­
cerów wsiadł na swego ukochanego 
konia i wyruszył po pomoc szaleńczym 
cwałem po karkach nieprzyjaciół. Pozos­
tali w szpitalu byli pewni, że zginął, ale 
okazało się, że dojechał i pomoc nade­
szła.

Tymczasem jedyną obronę szpitala 
stanowili trzej żołnierze, broniący 
mostka przez rzeczkę, otaczającą dwór. 
Jednym z nich był mój ojciec. Siostra mił­
osierdzia Zosia Wańkowiczówna posta­
nowiła uratować ich za wszelką cenę. 
Prawie siłą wciągnęła do budynku, kazała

zdjąć mundury. Siostry ostrzygły nożycz­
kami ich włosy, oblały głowy jodyną
i obandażowały, a potem ułożyły wśród 
chorych.

Pierwszymi ofiarami krasnoar­
miejców stali się ci wszyscy, którzy na we­
zwanie „kto zdarow -  wyhadi” wyszli 
przed budynek: lekarze, personel szpi­
talny, siostry miłosierdzia. Zostali natych­
miast rozstrzelani. Kobiety także, gdy 
chciały zasłonić sobą lekarzy. Nie wyszły 
tylko cztery młode siostry miłosierdzia, 
gdyż były na dyżurze. Na razie ocalały.

Bolszewicy wdzierają się do wnętrza 
budynku: szukają trzech żołnierzy, którzy 
tak długo bronili przejścia przez mostek. 
Widzieli, jak wbiegali do wnętrza. Jedy­
nymi obrońcami pacjentow i żołnierzy 
są teraz siostry miłosierdzia. (Znam te 
wydarzenia również z opowiadań ojca. 
Zawdzięczał życie Zofii Wańkowiczównie
-  JKK). Dwaj krasnoarmiejcy chodzą od 
łóżka do łóżka, zatrzymują się przy moim 
ojcu. Jeden woła: Etot junkier, on zdarow, 
wyhadi! Siostra Zosia rzuca się na ratu­
nek: To chory, ciężko chóry. Jeśli chcą 
sprawdzić -  jest od dawna zapisany 
w książce chorych! Siostra liczy, na to,
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że oni nie umieją czytać po polsku. Po co 
mają się śpieszyć, niech wpierw coś 
zjedzą, pokrzepią się po ciężkich bojach! 
Drugi Rosjanin w końcu decyduje: Ostaw, 
pajdiom spiritu iskat. Teraz siostra prze­
nosi swych żołnierzy na oddział zakaźny
i lokuje wśród najciężej chorych na tyfus. 
Umieszcza tabliczkę z ostrzegawczym na­
pisem. Rosjanie wracają. Są pijani, lecz 
szukają ojca. Grożą siostrze Zosi, że ją za­
strzelą, jeżeli nie wskaże im zdrowych. 
Zosia upiera się przy swoim. Udało się jej 
ocalić kolegów. Wierzyli też, że ocaliła 
ich wszystkich żarliwa modlitwa przed 
starożytnym obrazem Matki Boskiej 
Birżańskiej, który trafił do Cichinicz ze 
zrujnowanego dworu Wańkowiczów.

Ile było jeszcze straszliwych chwil, 
jak ta, kiedy tłum okolicznych chłopów, 
przyglądający się wysiłkowi sióstr, by 
godnie pogrzebać ciała rozstrzelanych, 
podburzony przez jakiegoś krasnoar­
miejca, chciał zasypać dziewczęta 
żywcem w wykopanym grobie. Uratował 
je tylko ludzki odruch bolszewickiego ko­
misarza, który -  strasząc rewolwerem -  
odpędził napastników. Chorzy i siostry 
znaleźli się w końcu w prawdziwym szpi­
talu, wśród swoich w odbitym Rohacze- 
wie, a potem w Mińsku. Nie było im dane 
cieszyć się tą radosną chwilą. Nastąpiła 
kapitulacja I. Korpusu wBobrujsku. Do 
Mińska wjechali triumfalnie Niemcy

Czas generała Dowbor -  Muśni- 
ckiego nadszedł z chwilą wybuchu Po­
wstania Wielkopolskiego w dniu 27 
grudnia 1918 roku. Trzeba było walczyć 
o granice Polski na zachodzie. Wielki 
zapał i męstwo powstańców nie wystar­
czało wobec braku kadry dowódczej. Ge­
nerał odjął dowództwo Powstania w dniu 
15 I 1919 r., właśnie wtedy, gdy nastąpiła 
ofensywa niemiecka. Powstańcy ponieśli 
przedtem klęskę pod Szubinem, lecz 
teraz odnieśli wielkie zwycięstwo pod 
Osieczną. Od tej chwili zaczęły się suk­
cesy militarne i polityczne. Trwał histo­

ryczny marsz w kierunku Kargowej, który 
wskazał kierunek powrotu Polski na linię 
Odry. Walki zakończyły się 15 lutego 
1919 r. rozejmem wTrewirze. Wytyczono 
wówczas linię demarkacyjną wzdłuż 
granic wyzwolonych przez wojska po­
wstańcze terenów Wielkopolski. Zna­
czenie Powstania polegało bowiem na 
stworzeniu stanu faktycznego, który zo­
stał wzięty pod uwagę w międzynarodo­
wych rokowaniach pokojowych.

W marcu 1919 roku gen. Józef Do­
wbor -  Muśnicki został przez Naczelnika 
Państwa mianowany generałem broni, 
lecz już w 1920 roku przeniesiony w stan 
spoczynku. Nie znalazł wspólnego języka 
z Józefem Piłsudskim. Osiedlił się wraz 
z rodziną pod Poznaniem wśród towa­
rzyszy broni z Powstania. Zmarł w roku 
1937.

Gen. Dowbor -  Muśnicki pozostawił 
dwie córki: Janinę -  późniejszą Lewan­
dowską, oraz Agnieszkę, najbardziej ko­
chaną w rodzinie. Poznaliśmy już losy Ja­
niny, wojna nie oszczędziła również 
Agnieszki, która stała się ofiarą drugiego, 
pokonanego przez ojca wroga.

21- letnia Agnieszka Dowbor -  Muś- 
nicka z chwilą wybuchu wojny we 
wrześniu 1939 roku schroniła się w War­
szawie. Została tu aresztowana w 
kwietniu 1940 roku razem z konspira­
cyjną niepodległościową grupą „WILKI”, 
do której należał również słynny biegacz
-  długodystansowiec, zdobywca złotego 
medalu na olimpiadzie w Los Angeles w 
1932 roku -  Janusz Kusociński. Została 
osadzona na Pawiaku, a następnie roz­
strzelana w Palmirach w dniu 21 czerwca 
1940 r. w tej samej grupie, co i ten znako­
mity sportowiec. Straciła więc życie 
prawie w tym samym czasie, co jej starsza 
siostra.

Tak więc wichry dziejowe, pisząc 
epopeję naszego narodu, dotarły 
z WRÓT EUROPY do serca Polski. ■

1 4
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Odrzuceni

34

„Przyszedł do mnie niespełna 40-letni gość. 20 lat temu  
rozwiódł się z żoną, założył szczęśliwą rodzinę, ma dzieci.
Po rozwodzie został zupełnie odtrącony przez rodzinę. 
D op ad ło  go, kiedy przyjechał opiekować się schorowaną  
matką. W jej dom u nie ma żadnych praw, gorzej niż pies. 
M atka, nawet chwiejąc się nad własną trumną, nie jest w  stanie 
przebaczyć, że żyje z kobietą w grzechu. I po 20 latach facet 
zaczął się załam ywać” -  z księdzem  duszpasterzem  
rozw odników  rozm awia Tomasz Lipko

4 L IS T Y  OD C ZYTELN IKÓ W

6 AGENDA>FILM
Joanna S zym czyk  p o leca  
i odradza

8 FELIETO N
K ingi D u n in

10 PO RTRET
Janina L ew an d ow sk a  -  o  jedynej 
P olce, k tóra  zg in ęła  w  K atyn iu , 
p isze  W anda D y b a lsk a

18 MODA
A fryk ań sk ie  inspiracje

24 URODA
D epilacja

26 U R 0D A >N 0W 0ŚC I
L akiery d o  p azn ok ci i b lyszczyk i

4 0  PSYCHOLOGIA
U za leżn ien ie  od  kom putera  
-  z  terapeutką
T atianą O staszew sk ą  rozm aw ia  
Joanna S ok o liń sk a

4 4  KUCHNIA ARTYSTYCZN A
Paluchy

46  S T Y L  ŻYCIA
G aleria  d o m o w a  -  m ieszk an ie  
m alarki H anny Z aw y

50  POROZMAW IAJMY 
0 KOBIETACH
M aciej Stuhr

Na okładce:
Janina Lewandowska 
Zdjęcie:
Mieczysław Michalik

H u a r o w y  d o k u m e n t

Urodzone 
w burdelach
„Born into B rothels” to  zapis projektu fotograficznego, 
który w  2001 roku brytyjska reżyserka Zana Briski 
(na zdjęciu obok) prowadziła z dziećm i urodzonym i 
w burdelach Sonagachi. W yposażone przez nią w aparaty 
fotograficzne ruszyły w m iasto. Pisze Lid ia Pańków

za tydzień: przewodnik DO anty- 
k o n c e p c i ^ ^ Z n a ^ d ^ n e t o d ^ J I ^ ^ i e b i ^
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W Z a k ł a d z i e  M e d y c y n y  S ą d o w e j  
w e  W r o c ł a w i u  l eży  na s t o l e  s i e d e m  
c z a s z e k .  N a j p r a w d o p o d o b n i e j  p o c h o d z ą  
z k a t y ń s k i e g o  las u .
Je d n a  z n ich  j e s t  c z a s z k ą  k o b i e t y .
Je ś l i  t a k ,  to  n a l e ż y  do j e d y n e j  P o l k i ,  
k t ó r a  z g i n ę ł a  w  K a t y n i u .

Z O S T A Ł O  po niej tylko kilka zdjęć. W  kom bine­
zonie lotniczym. Z ojcem, gdy podlewa kwiaty w ogro­
dzie. N a  łódce. I m ały sam olocik , który stal u niej 
na radiu.

O J C I E C ,  generał Józef D ow bor-M uśnicki, wraca 
do Polski. Lato 1918.  Za sobą m a w iele wygranych  
bitew  i dow odzen ie 1. K orpusem  Polskim  w Rosji, 
który stworzył.
Wraca z rodziną: żoną m łodszą o 15 lat, dwom a syna­
mi i córką. Oddaje się pod rozkazy Piłsudskiego, ale ten 
przyjmuje go chłodno. Jednak gdy w Poznaniu w y­
bucha pow stanie w ielkopolskie, M arszalek mianuje

Od lewej: D ow bora głównym  dow ódcą. Liczy, że carski generał
Janina Dowbor- nie poradzi sobie z polskim i żołnierzam i byłej armii
-Muśnicka niemieckiej, że się skompromituje. Tymczasem D ow bor
nad jeziorem, w ciągu trzech m iesięcy pow ołuje pod broń 11 roczni-
które należało do jej ków i tworzy prawie stutysięczną armię,
rodziny. Lusowo, Po odzyskaniu n iepodległości za prawie m ilion marek
lata 30. odkupuje pon iem ieck i m ajątek w  Lusow ie: p onad  

100 hektarów ziem i, pałac, łąkę, las, część jeziora.
Z przyszłym mężem
Mieczysławem J A N K A  M A  1 0  L A T ,  biega po pałacu i śpiewa.
Lewandowskim Przesiaduje w stajni, rozmawia z klaczą Panną Euro-
w Tęgoborzu, pejską, która przeszła z generałem wiele bitew, a teraz
lata 30. ma emeryturę.

Ojciec ciągle na służbie, w  drodze. W  jego gabinecie
Ostatnie zdjęcie biała broń, zdjęcia, odznaczenia, luneta, przez którą
Janki: 10 czerwca Janka ogląda jezioro i park.
1939 z mężem W  dom u matka: niewysoka, ciem nowłosa, spodziewa <
przed Urzędem się dziecka. Agnieszka, najm łodsza siostra Janki, rodzi g
Stanu Cywilnego się w  sierpniu 1919. M ów ią na nią pieszczotliw ie G usia. |
w Poznaniu Rok później Janka patrzy na umieranie. Generałowa  

(38 lat) choruje, odzyw a się gruźlica, której nabaw iłaś
10 -letnia Janka się w  Rosji. 2

W Y S O K I E  O B C A S Y  •  7 MAJ A  2 0 0  5
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TEKST • W A N D A  DYB ALSKA

W ojna p olsko-bolszew ick a. G enerał zgłasza  się do  
dyspozycji Piłsudskiego. „Choć nie było komu polecić 
um ierającej żony i m ałoletn ich  dzieci -  w spom inał
-  niezw łocznie wyjechałem ”.
„Obejmie pan, generale -  m ówi Piłsudski -  dowództwo  
armii południowej pod Lwowem, bo Iwaszkiewicz jest 
do niczego”.
D ow bor ceni generała Wacława Iwaszkiewicza, swoje­
go byłego podw ładnego, w ięc odm aw ia wzburzony. 
To koniec jego wojskowej kariery.
G enerałow a um iera. N ajstarszy syn G iedym in ma 
dopiero 14 lat, Olgierd -  9, G usia -  niecały rok. 
Generał wpada w depresję. „Swoje zrobiłem, moja m ło­
dość daleko. I starość diabli biorą. Po co ja  ludziom  
potrzebny...” -  zwierzy się pewnemu majorowi.
M a 53 lata, gospodarzy w Lusowie. W ychowuje dzieci. 
Ze swojego domu wyniósł surowe zasady. Jego matka, 
córka oficera epoki napoleońskiej, stosow ała w obec 
niego wojskowy dryl. „Trzymano mnie krótko -  w spo­
m inał generał -  i o b ch od zon o  się ze m ną surow o, 
nie wychowując na lalusia” .
Jak radzi sobie Janka? N ie wiemy.
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O R T R E T
W ięcej w iadom o o rocznej G usi. K iedy dorośnie, 
jej przyjaciółka napisze: „W G usi w yczuwało się głód  
uczuć i brak dom u, generał był bardzo troskliw ym , 
ale tragicznym ojcem ”.
W  każdy piątek stangret K łosinek zaprzęga bryczkę, 
jedzie po dzieci. U czą się w Poznaniu, mieszkają na 
stancjach.
W niedzielę idą na mszę, mają w Lusowie swoją ławkę 
blisko ołtarza.

Pracuje na poczcie jako telegrafistka, m ieszka w  w y­
najętym pokoju.
N a  soboty i niedziele nadal jeździ do Lusowa. W  cza­
sie m szy gra na organach i śpiewa.
Robi wszystko, by dostać się do aeroklubu, kończy kurs 
pilotażu i radio telegrafistki.
Latem 1936 roku jedzie na pokazy szybow cowe do Tę- 
goborza koło N ow ego Sącza. M ieczysław Lewandow ­
ski, instruktor szybow nictwa, nie odrywa od niej oczu.

K O N I E C  L A T  2 0 .  Janka ścięła gruby warkocz.
Studiuje w konserwatorium. Ćwiczy głos. C hodzi na 
lekcje fortepianu. M arzy o karierze artystki. Janina
K iedy się wyśpiewa, biegnie na lotnisko. N a  podpoz- Lewandowska 
nańską Ławicę. P raw dopodobnie to m łodszy  brat w kombinezonie 
Olgierd (potem  pilot) zaprowadził ją  tam  pierwszy raz. lotnika 
Chce w ystępow ać i latać na szybowcach. na przełomie lat
N a scenie nie gra głównych ról. 20. i 30.
Czasem śpiewa w kinie „M uza” przed seansami.
Kilka razy występuje we lwowskich kabaretach -  z mier- W ogrodzie 
nym skutkiem. w Lusowie,
-  N azw isko D ow bor-M uśnicka na plakatach! D la  re- lata 30. 
klamy! -  denerwuje się generał.
G łos ma za słaby, pryskają marzenia o karierze.

W P O Z N A N I U  wystawiają „D am ę pikow ą”, ulu­
bioną operę D ow bora. 26 października 1937 generał 
wraca z opery i umiera na zawał.
Z ostaw ia testam ent: „M oje dzieci w inny pam iętać, 
że są Polakam i, że pochod zą  ze starej rodziny szla­
checkiej o  pięciowiekowej nieskazitelnej przeszłości 
i że ojciec ich d o ło ży ł w szelk ich  swych m ożliw ości 
dla w skrzeszenia Polski w jej byłej chw ale i potędze. 
M a zatem  prawo żądać od sw ego potom stw a, by naz­
w iska naszego niczym  nie sp lam iło” .
Rok później m łodszy brat Janki Olgierd (27 lat), pilot 
w III Pułku L otn iczym  na Ławicy, przykłada sobie  
p isto let do g łow y i strzela. Bawił się na dancingu . 
P odobno był zbyt natarczywy w stosunku do jakiejś

__12_
W Y S O K I E  O B C A S Y  •  7 MA J A  2 0 0 5

FO
T.

 M
IE

CZ
YS

ŁA
W

 
M

IC
H

AL
AK

18



kobiety. Starszy oficer zw rócił mu uwagę. Olgierd  
przeprosił, w yszedł i strzelił.

W R Z E S I E Ń  1 9 3 9  R O K U .  Janka mówi: -  Idę 
na wojnę.
-  Zostań! -  tłum aczą p rzyjaciele .- Obejdą się tam  
bez jednej kobiety.
Biegnie na dworzec. Po drodze zostawia dwa albumy 
u przyjaciółki Ireny H asiewicz: „Z głoszę się po nie 
za dwa m iesiące”.
W albumach ostatnie zdjęcia Janki: 10 czerwca 1939 r. 
z mężem Mieczysławem Lewandowskim (instruktorem  
szybowcowym) przed Urzędem Stanu Cywilnego w Poz­
naniu. W  skromnej sukience, z bukietem kwiatów.
Ślub kościelny wezmą w kościele św. Justa przy szkole 
szybowcowej w  Tęgoborzu.
Zrobią sobie zdjęcie na tle szybowca. Janka w  białej 
sukni pożyczonej od koleżanki. Nawet nie zam ieszka­
ją razem.
W L usow ie G usia  żegna się ze służbą: -  W stańmy, 
zaśpiewajm y „Jeszcze Polska nie zginęła”. Zostaw ia  
u sąsiadów psy i patefon.
Jedzie do Warszawy, też chce bić wroga.

J A N K A  U M Ó W I Ł A  S I Ę  na dworcu z kolegam i 
z aeroklubu. Wskakują na otwartą platformę pociągu  
towarowego.
Wyjazd z Poznania zaplanowali zaraz po wybuchu woj­
ny, bo usłyszeli, że w  Lucku tworzy się jednostka lo t­
nicza. -  C hoć byliśmy pilotam i turystycznymi i spor­
towymi, wydawało nam się, że B óg wie ile potrafimy. 
I że się przydamy -  w spom inał potem  jeden z nich. 
N iedaleko Wrześni natykają się na III Pułk Lotniczy.
-  D ołączcie -  zgadza się kapitan Józef Sidor.
W  dzień kryją się w  lasach , nocam i posuw ają się 
na w schód.
W czasie postoju Janka wyciąga dwa pistolety. Wzięła je 
z gabinetu ojca. Jeden daje koledze. Ten pochwali się po­
tem, że był dumny z generalskiej broni.
I m oże właśnie wtedy lotnicy dają Jance oficerski m un­
dur. Za duży, niedopasowany, jak ze starszego brata. 
G dy koledzy z aeroklubu 18 września dow iadują się
o przekroczeniu granicy przez wojska radzieckie, p o ­
stanawiają uciekać na Węgry. -  Jedź z nam i -  nam a­
wiają Jankę -  mamy mercedesa.
Mówi: -  Zostaję.
Pułk lotników  22 września koło H usiatynia otaczają  
radzieckie czołgi. Oddzielają oficerów od reszty i w y­
wożą w nieznanym kierunku.
Wśród nich jest Janka.
Jak zareagowali, gdy przeczytali w dokumentach, że to 
córka znienawidzonego przez bolszewików generała?

M I E C Z Y S Ł A W  L E W A N D O W S K I  szu każo- 
ny w Poznaniu i Warszawie. Żadnego listu, znaku. 
U cieka do Wielkiej Brytanii, lata w  eskadrze nocnych  
myśliwców.
W reszcie jest p ierw szy ślad Janki  (styczeń  1941):  
człow iek, którem u udało się uciec z sowieckiej n iew o­
li, m ów i bratanicy generała, że Janka jest w obozie  
w K ozielsku.

T e s t a m e n t  
o j c a  J a n k i :  
„ M o j e  d z i e c i  
w i n n y  
p a m i ę t a ć ,  
że  s ą  
P o l a k a m i ,  
że  p o c h o d z ą  
ze s t a r e j  
ro d z i n y  
s z l a c h e c k i e j
0 p i ę c i o -  
w i e k o w e j  
n i e s k a z i t e l ­
nej
p r z e s z ł o ś c i
1 że  o j c i e c  
ich d o ł o ż y ł  
w s z e l k i c h  
s w y c h  
m o ż l i w o ś c i  
dla
w s k r z e s z e n i a  
P o l s k i  w je j  
by łe j  c h w a l e  
i p o t ę d z e .
M a  z a t e m  
p r a w o  ż ą d a ć  
od s w e g o  
p o t o m s t w a ,  
by n a z w i s k a  
n a s z e g o  
n ic z y m  nie  
s p l a m i ł o ”

Spotkan ia , zakupy,
popołudniowe za ję cia  - to 
chwile, w których buty nie 
mogq Cię  zaw ieść. Obuwie 
Scholla z najnowszych kolekcji 
U R BA N  i FR E ED O M  jest 
gwarancją niezawodności.

Specjalnie skonstruowana, 
3-warstwowa, perforowana 
w kładka Softstep jest 
równocześnie lekka, delikatna 
i elastyczna. Spodnia warstwa, 
dzięki budowie przypom ina­
jącej strukturę plastra miodu, 
reaguje na każdy ruch stopy, 
zapew niając jej najw yższą 
wygodę. Przepływ powietrza 
pomiędzy wyższymi warstwami 
pom aga stopom oddychać.

www.schotl.com.pl19
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Berlińskie radio podaje (13 kwietnia 1943): W Katy­
niu kolo Sm oleńska miejscowa ludność w skazała wła­
dzom  niemieckim miejsce tajnych egzekucji m asowych  
wykonywanych przez bolszewików.
W odkrytych grobach -  tysiące ciał polskich oficerów. 
Skłębione, w mundurach, ułożone w kilkunastu war­
stwach. W szyscy zginęli od strzału w tył głowy, nie­
którzy mają ręce spętane sznurem, w  ustach knebel. 
W ydobywają ich z ziem i, układają na polanie. Przypi-

bliża, oraz preparaty czaszek z typow ym i postrzała­
mi katyńskim i” .
C Z E R W I E C  1 9 4 3  R O K U  jest upalny. Trzeba 
przerwać ekshumację z powodu temperatury i plagi much. 
Profesor Butz wraca do Wrocławia. Żaden naukowiec 
nie zostawia materiałów ze swoich badań. N ajprawdo­
podobniej każe spakow ać sm oleńskie laboratorium , 
preparaty oraz czaszki i przesłać do Breslau.
Zginie rok później na Ukrainie.
Przedmioty znalezione przy polskich oficerach w K a­
tyniu (zdjęcia, listy, pam iętniki, guziki, m edaliki, ró­
żańce itd.), dow ody zbrodni N K W D , zapakowane do  
kilkunastu skrzyń jadą do Krakowa, do Instytutu M e­
dycyny Sądowej i Krym inalistyki. Kieruje nim Werner 
Beck (powiesił w gabinecie swoje zdjęcie z Hitlerem), 
dawny asystent Butza.
Jedną ze skrzyń ogląda prof. B olesław  P opielsk i, 
lwowiak. Miał być w Katyniu z W odzińskim, ale nie d o ­
tarł. Po wojnie przyjedzie do  Wrocławia. Ukryje czasz­
ki katyńskie w szafie i będzie ich pilnował.
Skrzynie trafiają do oddziału chem icznego Instytutu, 
którym  kieruje d ok tor  Jan Zygm unt R obel. Robel 
współpracuje z A K . Udaje mu się skopiować i ukryć 
część dokum entów, wśród nich katyńskie pamiętniki. 
N iektóre przerzucą na Z achód . O pow iedzą o życiu  
w obozie, ostatniej drodze. I o Jance.

nają do ubrań m etalowe blaszki z wybitym numerem. 
Przeszukują kieszenie, buty, każdy szczegół jest ważny. 
Kobieta? Ubrana w mundur jak ze starszego brata. 
Skąd wśród oficerów kobieta? N iem cy są zaskoczeni. 
To burzy tezę o w ym ordow aniu  jeńców -oficerów . 
N ie wymieniają lotniczki wśród ofiar N K W D .
D o K atynia jadą  eksperci europejscy, dziennikarze  
ze Szwecji, Szwajcarii, z H iszpanii i państw  okupow a­
nych. D ziennikarze stwierdzają, że oprócz zw łok ofi­
cerów znalezion o  dotychczas n ieliczne tylko zw łoki 
kapelanów wojskowych oraz jednej kobiety.

E K S H U M A C J Ą  kieruje prof. Gerhard Butz. Przy­
jechał do K atynia z Breslau (Wrocław) z Zakładu M e­
dycyny Sądowej Uniw ersytetu W rocławskiego.
Często pracuje w Sm oleńsku, w swoim laboratorium  
polowym . W  Katyniu pojawia się kilka razy w tygod­
niu. Czasem wkłada mundur i oprowadza kolejną „wy­
cieczkę” . N a  miejscu porządku pilnuje Ludwik Voss 
z Geheime Feldpolizei, „typ żandarma, który skrupu­
latnie i bez zastrzeżeń wykonuje polecenia”.
Butz bada „specjalne przypadki” w laboratorium p o­
lowym. Szczątki lotniczki były takim „przypadkiem ”, 
więc zabrał jej czaszkę do swojego laboratorium. 
M arian W odziński, m edyk sądow y z Krakowa, przez 
w iele tygodni jedyny polski lekarz na miejscu zbrod­
ni, przedstawiciel PCK , gdy wracał z Katynia, przez 
kilka dni czekał w Sm oleńsku na miejsce w pociągu. 
Z aprosili go do obejrzen ia  laboratorium  Butza. 
„W szczególności pokazyw ano mi tam  preparaty hi­
stologiczne z ran w lotow ych z cecham i postrzału z po-

L I S T O  P A D  1 9 3 9 .  Jankę w iozą spod Husiatynia 
do Ostaszkowa, potem  do Kozielska.
O bóz dla oficerów zorganizow ano w zabudowaniach

Ten samolocik dawnego klasztoru.
to jedyna pamiątka Janka przychodzi dosyć  często  do  budynku nr 17 
po Jance. (w iadom o to od lekarza, kapitana W acława M ucho,
Kiedy mieszkała jednego z ocalonych jeńców, który zanotow ał, że w Ko- 
w Poznaniu, stał zielsku zetknął się „z p. Lewandow ską”), 
u niej na radiu. „Przychodziła do naszego bloku, gdyż po pierwsze zna- 
Teraz jest la dwóch ludzi, a z drugiej strony czuła się tutaj bez-
w Muzeum pieczną, gdyż m ieszkańcy stanow ili »sw oją w iarę«.
Powstańców Ubrana była w mundur lotniczy męski, lecz m oim  zda-
Wielkopolskich niem  był w ypożyczony”.
i ich Dowódców. Janka ma w obozie oddzielne pomieszczenie. Chodzi na 
Obok inne pamiątki tajne nocne nabożeństwa do budynku dawnej cerkwi, 
rodzinne Przygotowuje z chleba opłatki do komunii świętej.

W  W igilię 1939 m odlą się w ciszy, bo nie w olno na głos. 
„N a śniadanie gęsta kasza albo sam e śledzie, na obiad
-  kasza i śledzie, nie dają chleba, jutro ma być fasunek  
herbaty i cukru. M ęczą nas w szy” -  opisują w  pam ięt­
nikach dzień za dniem.
Jeden z jeńców  (7 lutego 1940): „Jest tu w  obozie lot- 
niczka, d zielna kobieta , ju ż  czw arty m iesiąc znosi 
z nami wszelkie trudy i niewygody niew oli”.
Czekają na listy od rodziny.
Janka nie czeka. W  jej dom u w Lusowie rządzi N iem iec 
Knappe, bibliotekę generała wrzucił do studni.

Z A  B I U R K I E M  śledczy N K W D . Od lutego poli- i  

cja polityczna Z SR S m a w ładzę całkow itą nad ob o- g 
zem . Fotografują Jankę i zasypują pytaniami.
„C zęsto jeniec podczas przesłuchania przekonywał się f .  

ze zdum ieniem , że śledczy w iedział już bardzo w iele I
o jego osobie i znał liczne szczegóły z jego  przeszłości. £
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Jeden z oficerów usłyszał najdokładniejszy opis dom u, 
w  którym mieszkał, i jego urządzenie” (prof. Stanisław  
Swianiewicz, który ocalał).
Co m ówi Janka?
Że nazywa się Lewandow ska, urodzona w 1914 (za­
m iast 1908), ojciec M arian (zam iast Józef).
Takie dane są na liście wywozowej z Kozielska. Pom ył­
ka czy Janka zmieniła je celowo, żeby chronić siebie 
i rodzinę?
P raw dopodobnie z tego sam ego pow odu najw yższy  
rangą oficer w obozie uznał, że trzeba jej nadać stopień  
podporucznika.
Tymczasem wyrok zapadł już dawno, gdy Beria napi­
sał do Stalina, że „wszyscy oni są zagorzałym i wroga­
mi w ładzy radzieckiej przepełn ionym i nienaw iścią  
do radzieckiego ustroju. Jeńcy wojenni, oficerowie i p o ­
licjanci, będąc w obozach, próbują przedłużać wrogą 
robotę, prowadzą antysowiecką agitację. Każdy z nich 
tylko czeka na w yzwolenie go, żeby w łączyć się do wal­
ki przeciw władzy radzieckiej...” .
Rozkaz: Rozstrzelać!

G O R Ą C Z K A  W Y W O Z O W A  rozpoczyna się 
3 kwietnia.
Zwykle po godzinie 10 w biurze kom endanta obozu  
dzwoni telefon z M oskwy. D yktują przez słuchawkę 
listę osób  (średnio od 100 do 300) wyznaczonych w tym  
dniu do transportu.
Zaraz potem  „strełki” (wartownicy) biegną do bloków, 
żeby zawiadom ić wyczytanych. Wykrzykują nazwiska. 
Kiedy zabrali Jankę?
Nazwisko Janiny Lewandowskiej jest na dokum encie 
wywozow ym  z numerem 0401.
N a kolejnej liście (0402) zachowała się data 20.04.1940. 
Jeśli to ten dzień, to  był ciepły, a niebo było zamglone. 
Zapisał to w pamiętniku jeden z jeńców.
Zabiera swoje rzeczy, idzie na miejsce zbiórki.
Być m oże myśli: „Nareszcie!”.
Gdy wywozili jej przyjaciół z bloku nr 17, bezskutecz­
nie próbowała (tak wspom inają ocaleni) przyłączyć się 
do nich.
N a  drogę dostaje trochę chleba i śledzie zaw inięte  
w czysty papier.
Jadą całą noc przepełnionym i wagonam i.
W reszcie Sm oleńsk, a potem  m ała stacyjka G niaz- 
dowo.
K ilka kilom etrów za stacyjką -  wieś Katyń.
Być m oże Janina Lewandowska zginęła w  dniu swoich  
urodzin, 22 kwietnia 1940 roku.

A R M I A  C Z E R W O N A  jest coraz bliżej Krakowa.
-  Zniszczyć skrzynie z Katynia! N ie m ogą dostać się 
w ręce Rosjan -  słyszy dr Beck. N ie w ypełnia rozkazu. 
„U d ało  się te dokum enty przew ieźć do  W rocławia, 
do Instytutu A natom ii U niw ersytetu” -  Beck opow ie 
potem  A m erykanom  w Hamburgu (1950).
We Wrocławiu też nie są bezpieczne, wkrótce m iasto  
zostaje ogłoszone twierdzą.
Beck w yw ozi skrzynie do D rezna-R adebeul, składa  
na dworcu. Powie Am erykanom , że chciał je przekazać 
M iędzynarodowem u Czerwonem u Krzyżowi. Jednak

S lu b
k o ś c i e l n y  
w e z m ą  
w k o ś c i e l e  
ś w .  J u s t a  
przy s z k o l e  
s z y b o w c o w e j  
w T ę g o b o r z u .  
Z r o b i ą  s o b ie  
z d j ę c i e  
na t l e  
s z y b o w c a .  
J a n k a  
w b i a ł e j  
s u k n i  
p o ż y c z o n e j  
od
k o l e ż a n k i .
N a w e t
n ie
z a m i e s z k a j ą
r a z e m

KARTA NA ZA K U P Y  
LEP SZA  NIŻ GOTÓWKA

Lubisz zakupy? Płać kartą M i l le n n iu m  Visa e c o n o m ic  
- j e s t  lepsza niż g o tó w k a .  Dzięki niej:

•  N ie  o m in ie  Cię żadna okazja -  n a w e t  jeśli 
nie m asz g o tó w k i ,  po prostu  zap łać  kartą.

•  Z a k u p y ,  za które zap łac iłaś  kartą, są u b e zp ie czo n e  
na w y p a d e k  ich u tra ty  lub uszkodzenia.

•  W  pełn i kontro lu jesz  s w o je  w y d a tk i  -  historię  
d o k o n a n y c h  transakcji  sp raw d z isz  przez In ternet,  
te le fo n ,  se rw is  M i l l e S M S  lub na c o m ie s ię c z n y m  
w y c ią g u .

•  W  razie p o trze b y  -  m o żesz  skorzystać z nisko  
o p r o c e n to w a n e g o  kredytu  -  t y l k o  9 , 9 % * .

D o d a t k o w o ,  p i e r w sz e  5 000  osób,  k tó re  zapłacą kar tą  
za zakupy ,  o t r z y m a  50 PLN na rachunek  karty.

eu M illennium
P r o s t e  b a n k o w a n i e

TeleMillennium® 0 801 12 5000

-

Oferta ważna do 30 czerwca 2005 r.
*Oprocentowanie przez pierwszych 6 miesięcy.

Rzeczywista roczna stopa oprocentowania wynosi 13,42%.
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gdy do R adebeul weszli Rosjanie, „skrzynie zostały  
przez spedytora oblane benzyną i spalone” .

W D O W  B O R O W Y M  gnieździe pusto.
Grób, w  którym leży generał i generałowa, jest na lu- 
sowskim cmentarzu. Olgierda pochowali w Poznaniu. 
Gusia wpadła w ręce Niem ców. R azem  ze swoją orga­
nizacją „W ilki” (należał do niej także Janusz K usociń- 
ski, znany sportowiec).
Siedzi na Pawiaku. Zginie w  Palmirach, kilka tygodni 
po śmierci Janki. Jeszcze nie ma 20 lat.
Drugi syn generała Giedymin po wojnie zostaje w Tulu­
zie, będzie szewcem.
N iem iec K nappe ucieka z pałacu. Teraz rządzi tu ar­
m ia radziecka. R ąbią m eble na podpałkę. G dy o d ­
chodzą (1948) cały majątek generała przejmuje władza  
ludow a. Parceluje D ow borow ą ziem ię, zrujnowany  
pałac przekazuje oświacie.
M ąż i jego rodzina dają do gazet ogłoszenia: „Poszu­
kiwana D ow bor-M uśnicka Lewandowska Janina...” . 
N ie ma odzewu.
M ieczysław żeni się z A ngielką.

P R O F E S O R  B O L E S Ł A W  P O P I E L S K I ,
który w Krakowie oglądał pam iątki po oficerach za­
m ordow anych w  K atyniu , jedzie  do  W rocławia  
za lwowiakami.
Jest maj 1945, ma zorganizow ać na uniwersytecie za­
kład m edycyny sądowej (potem  w ydziały m edyczne 
odłączą się od uniw ersytetu i pow stan ie A kadem ia  
M edyczna).
Profesor porządkuje zbiory pozostaw ione przez nie­
mieckich uczonych, także przez profesora Butza. 
W śród wielu eksponatów  -  czaszki z wyraźnymi ślada­
mi po kuli na tyłogłowiu.
-  Profesor przez prawie pól wieku pilnuje ich jak straż­
nik -  opow iada dr Jerzy Kawecki, uczeń Popielskiego, 
dziś adiunkt w Z akładzie M edycyny Sądow ej A M .
-  C zasem  dopuszcza do tajemnicy ludzi, którym  ufa. 
Kiedy w 1978 r. profesor Tadeusz D ob osz  rozpoczyna  
pracę, widzi kilkanaście czaszek oznaczonych liczba­
mi i literami: „B” i „V ”.
Butz i Voss?
Dzisiaj jest ich tylko siedem.

Osoby, które 
pomogły mi 
w szukaniu 
informacji o Janinie 
Lewandowskiej: 
profesor Andrzej 
Jagielski, zmarły 
niedawno geograf 
z Uniwersytetu 
Wrocławskiego 
-  poznał Janinę 
jako kilkunastoletni 
chłopiec.
Anna i Józef 
Grajkowie -  założyli 
w Lusowie 
Towarzystwo 
Pamięci Generała 
Józefa Dowbor- 
-Muśnickiego.
Z lusowskiego
Muzeum
Powstańców
Wielkopolskich
i ich Dowódców
pochodzą zdjęcia
Janki.
Doktor Piotr Bauer 
z Kościana, autor 
jedynej biografii 
gen. Dowbor- 
Muśnickiego. który 

udostępnił mi 
dokumenty, listy, 
relacje dotyczące 
generała i jego 
rodziny.
Korzystałam także 
z opracowań: 
„2brodr-.ia katyńska 
w świetle
dokumentów", Gryf, 
Londyn, 1962; 
Bolesław Popielski, 
Władysław 
Nasiłowski,
„Cienie Katynia 
w dokumentach 
i historii 
medycyny", 
Archiwum 
Medycyny Sądowej 
I Kryminologii,
XLVII1997 r.

Gdy profesor zauw ażył, że niektóre znikają, pozosta­
łe schował do szafy w swoim gabinecie i pilnował.

W I O S N A  2 0 0 5 .  D oktor Kawecki rozkłada czaszki 
katyńskie na stole. Ta, która być m oże należała do ko­
biety, jest bardzo zn iszczona. Z osta ł tylko czerep, 
fragmenty podstawy, z tyłu ślad po kuli, z boku ktoś 
wyrył znak „ V I 3” (Voss?).
To m oże być tylko Janka.
D o medyków sądowych piszą członkowie Dolnośląskich  
Rodzin Katyńskich: chcą wiedzieć, czy to prawda. Jeżeli 
tak, to należałoby je pochow ać z honorami.
A le naukowcy wciąż nie mają stuprocentowej pew no­
ści, w ięc nie m ogą pow iedzieć: prawda. Pierwsze po  
w ojnie oficjalne badania sąd ow o-lekarsk ie czaszek  
przeprowadzili dopiero w  2002 roku.
Kawecki: -  Stwierdziliśmy, że otw ory po kulach od ­
wzorowują wielkość typow ego pocisku o kalibrze 7.65. 
Takiej broni i pocisków  używ ali Sowieci w  Katyniu. 
Z dużym  praw dopodobieństw em  m ożna pow iedzieć, 
że są to czaszki m ężczyzn w wieku od 30 do 50 lat. I że 
jedna należała do kobiety. I że pochodzą z Katynia. 
Całkowitą pew ność, czy to czaszka Janki, mogą dać 
tylko badania genetyczne. G dyby udało się porównać 
D N A  Janki i rodziców (są pochow ani w m etalowych  
trum nach), wtedy w szystko byłoby jasne.
D obosz: -  N iestety, czaszki preparow ano do celów  
muzealnych. M oczono je w jak ichś kwasach, które po­
rozrywały D N A  na kawałki. A le jeszcze nic stracone­
go. Postęp w nauce jest tak wielki, że m oże wkrótce 
pojawią się metody, które pozw olą go w yizolować.

W R O C Ł A W S C Y  N A U K O W C Y  próbują innych 
m etod. Czaszka Janki trafiła do antropologów  Tade­
usza K rupińskiego i Zbigniewa Rajchela, którzy od ­
tworzyli głow ę św. Jadwigi i w ielu średniowiecznych  
gdańszczan.
Profesor Rajchel odbudował już zniszczone kości tw a­
rzy Janki. Potem spróbują zbadać czaszkę m etodą su- 
perprojekcji. N ałożą  na siebie zdjęcia czaszki i Janiny. 
Jeżeli pokryją się pewne „punkty antropom etryczne”, 
to będzie ważny trop.
-  Janka musi wrócić do dom u -  słyszę w Lusowie.

TEKST • W ANDA DYBALSKA

KULINARNY
A T L A S  Ś W I A T A
Teraz w  każdq sobotę 
Dziś kuchnia kanadyjska

16
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W  Z a k ł a d z i e  M e d y c y n y  S ą d o w e j  
w e  W r o c ł a w i u  l eż y  na s t o l e  s i e d e m  
c z a s z e k .  N a j p r a w d o p o d o b n i e j  p o c h o d z ą  
z k a t y ń s k i e g o  la s u .
J e d n a  z n ich  j e s t  c z a s z k ą  k o b i e t y .
Jeś l i  t a k ,  t o  n a l e ż y  do j e d y n e j  P o l k i ,  
k t ó r a  z g i n ę ł a  w K a t y n i u .

Z O S T A Ł O  po niej tylko kilka zdjęć. W kom bine­
zonie lotniczym. Z ojcem , gdy podlew a kwiaty w ogro­
dzie. N a  łódce. I m ały sam olocik , który stał u niej 
na radiu.

O J C I E C ,  generał Józef D ow bor-M uśnicki. wraca 
do Polski. Lato 1918. Za sobą ma w iele wygranych 
bitew  i dow odzen ie 1. K orpusem  Polskim  w Rosji, 
który stworzył.
Wraca z rodziną: żoną m łodszą o 15 lat, dwoma syna­
mi i córką. Oddaje się pod rozkazy' Piłsudskiego, ale ten 
przyjmuje go chłodno. Jednak gdy w  Poznaniu w y­
bucha pow stanie w ielkopolsk ie. M arszalek mianuje

Od lewej: D ow bora głównym  dow ódcą. Liczy, że carski generał
Janina Dowbor- nie poradzi sobie z polskim i żołnierzam i byłej armii
-Muśnicka niemieckiej, że się skompromituje. Tymczasem D ow bor
nad jeziorem, w ciągu trzech m iesięcy powołuje pod broń 11 roczni-
które należało do jej ków i tworzy prawie stutysięczną armię,
rodziny. Lusowo, Po odzyskaniu niepodległości za prawie m ilion marek
lata 30. odkupuje p on iem ieck i m ajątek  w Lusow ie: ponad  

100 hektarów ziem i, pałac, łąkę, las, część jeziora.
Z przyszłym mężem
Mieczysławem J A N K A  M A  10  L A T ,  biega po pałacu i śpiewa.
Lewandowskim Przesiaduje w stajni, rozmawia z  klaczą Panną Euro-
w Tęgoborzu. pejską, która przeszła z generałem  wiele bitew, a teraz
lata 30. ma emeryturę.

Ojciec ciągle na służbie, w  drodze. W  jego gabinecie
Ostatnie zdjęcie biała broń, zdjęcia, odznaczenia, luneta, przez którą
Janki: 10 czerwca Janka ogląda jezioro i park.
1939 z mężem W dom u matka: niew ysoka, ciem nowłosa, spodziewa
przed Urzędem się dziecka. Agnieszka, najm łodsza siostra Janki, rodzi;
Stanu Cywilnego sięw sierpniu  1919. M ów ią na nią pieszczotliw ie Gusia.
w Poznaniu Rok później Janka patrzy na umieranie. Generałowa 

(38 lat) choruje, odzyw a się gruźlica, której nabawiła!
10 -letnia Janka się w Rosji.

.10 ..
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W ojna p olsko-bolszew ick a. G enerał zgłasza  się do  
dyspozycji Piłsudskiego. „C hoć nie było kom u polecić 
um ierającej żony i m ałoletn ich  dzieci -  w spom inał 
-  niezwłocznie wyjechałem ” .
„Obejmie pan, generale -  m ówi Piłsudski -  dowództwo  
armii południowej pod Lwowem, bo Iwaszkiewicz jest 
do niczego” .
D ow bor ceni generała Wacława Iwaszkiewicza, swoje­
go byłego podw ładnego, w ięc odm aw ia wzburzony. 
To koniec jego wojskowej kariery.
G enerałow a umiera. N ajstarszy syn G iedym in ma 
dopiero 14 lat, Olgierd -  9. G usia -  niecały rok. 
Generał wpada w depresję. „Swoje zrobiłem, moja mło­
dość daleko. I starość diabli biorą. Po co ja ludziom  
potrzebny..." -  zwierzy się pewnemu majorowi.
M a 53 lata, gospodarzy w Lusowie. W ychowuje dzieci. 
Ze swojego dom u w yniósł surowe zasady. Jego matka, 
córka oficera epoki napoleońskiej, stosow ała wobec 
niego wojskowy dryl. „Trzymano mnie krótko w spo­
m inał generał -  i o b ch od zon o  się ze m ną surow o, 
nie wychowując na lalusia” .
Jak radzi sobie Janka? Nie wiemy.

J  ko

TEKST . W A N D A  DYB ALSKA
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W ięcej w iadom o o rocznej G usi. K iedy dorośnie, 
jej przyjaciółka napisze: „W Gusi wyczuwało się głód  
uczuć i brak dom u, generał był bardzo troskliw ym , 
ale tragicznym ojcem".
W  każdy piątek stangret Klosinek zaprzęga bryczkę, 
jedzie po dzieci. U czą się w Poznaniu, mieszkają na 
stancjach.
W  niedzielę idą na m szę. mają w Lusowie swoją ławkę 
blisko ołtarza.

Pracuje na poczcie jako telegrafistka, mieszka w w y­
najętym pokoju.
N a soboty i niedziele nadal jeździ do Lusowa. W  cza­
sie m szy gra na organach i śpiewa.
Robi wszystko, by dostać się do aeroklubu, kończy kurs 
pilotażu i radiotelegrafistki.
Latem 1936 roku jedzie na pokazy szybowcowe do Tę- 
goborza koło N ow ego Sącza. M ieczysław Lewandow ­
ski, instruktor szybow nictwa, nie odrywa od niej oczu.

K O N I E C  L A T  2 0 .  Janka ścięła gruby warkocz.
Studiuje w  konserwatorium. Ćwiczy głos. C hodzi na 
lekcje fortepianu. M arzy o karierze artystki. Janina
K iedy się wyśpiewa, biegnie na lotnisko. N a podpoz- Lewandowska 
nańską Ławicę. P raw dopodobnie to m łodszy brat w kombinezonie 
Olgierd (potem  pilot) zaprowadził ją  tam  pierwszy raz. lotnika 
C hce w ystępować i latać na szybowcach. na przełomie lat
N a scenie nie gra głównych ról. 20. i 30.
Czasem  śpiewa w  kinie „M uza” przed seansami.
Kilka razy występuje we lwowskich kabaretach -  z mier- W ogrodzie 
nym skutkiem. w Lusowie,
-  N azw isko D ow bor-M uśnicka na plakatach! D la re- ata 30. 
klamy! -  denerwuje się generał.
G łos ma za slab}', pryskają marzenia o karierze.

W P O Z N A N I U  wystawiają „D am ę pikową”, ulu­
bioną operę D ow bora. 26 października 1937 generał 
wraca z opery i umiera na zawał.
Z ostaw ia testam ent: „M oje dzieci winny pam iętać, 
że są Polakam i, że pochodzą  ze starej rodziny szla­
checkiej o pięciowiekowej nieskazitelnej przeszłości 
i że o jciec ich d o ło ży ł w szelk ich  sw ych m ożliw ości 
dla w skrzeszenia Polski w jej byłej chwale i p o tę d z e .. 
M a zatem  prawo żądać od swego potom stw a, by naz- i  
wiska naszego niczym  nie splam iło".
Rok później m łodszy brat Janki Olgierd (27 lat), pilot |  
w III Pułku L otniczym  na Ławicy, przykłada so b ieć  
pistolet do g łow y i strzela. Bawił się na dancingu . S 
Podobno był zbyt natarczywy w stosunku do jak ie jś!
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ORIRET s!'x
Berlińskie radio podaje (13 kwietnia 1943): W  K aty­
niu kolo Sm oleńska miejscowa ludność w skazała w ła­
dzom  niemieckim miejsce tajnych egzekucji m asowych  
wykonywanych przez bolszewików.
W  odkrytych grobach -  tysiące ciał polskich oficerów. 
Skłębione, w mundurach, ułożone w kilkunastu war­
stwach. W szyscy zginęli od strzału w tył głowy, n ie­
którzy mają ręce spętane sznurem, w ustach knebel. 
Wydobywają ich z ziemi, układają na polanie. Przypi­

nają do  ubrań m etalowe blaszki z wybitym  numerem. 
Przeszukują kieszenie, buty, każdy szczegół jest ważny. 
Kobieta? Ubrana w  mundur jak ze starszego brata. 
Skąd wśród oficerów kobieta? N iem cy są zaskoczeni. 
To burzy tezę o w ym ordow aniu  jeńców -oficerów . 
N ie wymieniają lotniczki wśród ofiar N K W D .
D o  K atynia jadą eksperci europejscy, dziennikarze  
ze Szwecji, Szwajcarii, z H iszpanii i państw  okupow a­
nych. Dziennikarze stwierdzają, że oprócz zwłok o fi­
cerów znaleziono dotychczas nieliczne tylko zw łoki 
kapelanów wojskowych oraz jednej kobiety.

E K S H U M A C J Ą  kieruje prof. Gerhard Butz. Przy­
jechał do Katynia z Breslau (Wrocław) z Zakładu M e­
dycyny Sądowej Uniw ersytetu W rocławskiego.
Często pracuje w Sm oleńsku, w swoim laboratorium  
polowym . W  Katyniu pojawia się kilka razy w tygod­
niu. Czasem wkłada mundur i oprowadza kolejną „wy­
cieczkę”. N a miejscu porządku pilnuje Ludwik Voss 
z Geheime Feldpolizei, „typ żandarma, który skrupu­
latnie i bez zastrzeżeń wykonuje polecenia".
Butz bada „specjalne przypadki" w laboratorium po­
lowym. Szczątki lotniczki były takim „przypadkiem ”, 
więc zabrał jej czaszkę do swojego laboratorium. 
M arian W odziński, m edyk sądow y z Krakowa, przez 
wiele tygodni jedyny polski lekarz na miejscu zbrod­
ni, przedstawiciel PC K . gdy wracał z Katynia, przez 
kilka dni czekał w Sm oleńsku na miejsce w pociągu. 
Z aprosili go do obejrzen ia  laboratorium  Butza. 
,,W szczególności pokazyw ano mi tam  preparaty hi­
stologiczne z ran w lotow ych z cecham i postrzału z po­

bliża, oraz preparaty czaszek  z typow ym i postrzała­
mi katyńskim i”.
C Z E R W I E C  1 9 4 3  R O K U jest upalny. Trzeba 
przerwać ekshumację z powodu temperatury i plagi much. 
Profesor Butz wraca do W rocławia. Żaden naukowiec 
nie zostawia materiałów ze swoich badań. N ajprawdo­
podobniej każe spakować sm oleńskie laboratorium , 
preparaty oraz czaszki i przesłać do Breslau.
Zginie rok później na Ukrainie.
Przedm ioty znalezione przy polskich oficerach w K a­
tyniu (zdjęcia, listy, pam iętniki, guziki, m edaliki, ró­
żańce itd.), dowody zbrodni N K W D , zapakowane do 
kilkunastu skrzyń jadą do Krakowa, do Instytutu M e­
dycyny Sądowej i Krym inalistyki. Kieruje nim Werner 
Beck (powiesił w  gabinecie swoje zdjęcie z Hitlerem), 
dawny asystent Butza.
Jedną ze skrzyń og ląda prof. B olesław  Popielski, 
lwowiak. M ial być w Katyniu z Wodzińskim, ale nie do­
tarł. Po wojnie przyjedzie do Wrocławia. Ukryje czasz­
ki katyńskie w szafie i będzie ich pilnował.
Skrzynie trafiają do oddziału chem icznego Instytutu, 
którym  kieruje d oktor Jan Z ygm unt R obel. Robel 
współpracuje z A K . U daje mu się skopiować i ukryć 
część dokum entów, wśród nich katyńskie pamiętniki. 
N iektóre przerzucą na Z achód . O pow iedzą o życiu  
w^Sbozie, ostatniej drodze. I o  Jance.

L I S T O P A D  1 9 3 9 .  Jankę w iozą spod Husiatynia 
do Ostaszkowa, potem  do Kozielska.
O bóz dla oficerów zorganizow ano w zabudowaniach  

Ten sam olocik dawnego klasztoru.
to jedyna pamiątka Janka przychodzi d osyć  często  do budynku nr 17 
pojance. (w iadom o to od lekarza, kapitana Wacława M ucho,
Kiedy mieszkała jednego z ocalonych jeńców, który zanotow ał, że w Ko- 
w Poznaniu, stat zielsku zetknął się „z p. Lewandow ską”), 
u niej p.a radiu „Przychodziła do naszego bloku, gdyż po pierwsze zna-
Teraz jest ła dwóch ludzi, a z drugiej strony czuła się tutaj bez-
w Muzeum pieczną, gdyż m ieszkańcy stanow ili »sw oją wiarę«.
Powstańców U brana była w mundur lotn iczy męski, lecz m oim  zda-
Wieikopoiskich niem był w ypożyczony” .
i ich Dowódców Janka ma w obozie oddzielne pomieszczenie. C hodzi na 
Obok inne pam iątki tajne nocne nabożeństwa do budynku dawnej cerkwi, 
rodzinne Przygotowuje z chleba opłatki do komunii świętej.

W  W igilię 1939 m odlą się w ciszy, bo nie w olno na głos. 
„N a śniadanie gęsta kasza albo sam e śledzie, na obiad
-  kasza i śledzie, nie dają chleba, jutro ma być fasunek 
herbaty i cukru. M ęczą nas w szy” -  opisują w pam ięt­
nikach dzień za dniem.
Jeden z jeńców  (7 lutego 1940): „Jest tu w obozie lot- 
niczka. dzielna kobieta, ju ż  czw arty m iesiąc znosi 
z nam i wszelkie trudy i niewygody niew oli”.
Czekają na listy od rodziny.
Janka nie czeka. W jej dom u w Lusowie rządzi N iem iec 
Knappe, bibliotekę generała wrzucił do studni.

Z A  B I U R K I E M  śledczy N K W D . Od lutego p o li- i  
cja polityczna ZSRS ma w ładzę całkow itą nad o b o -j  
zem. Fotografują Jankę i zasypują pytaniami.
„C zęsto jeniec podczas przesłuchania przekonywał się J 
ze zdum ieniem , że śledczy w iedział już bardzo wiele f
o jego osob ie i znał liczne szczegóły z jego przeszłości, i

14.
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kobiety. Starszy oficer zw rócił m u uw agę. Olgierd  
przeprosił, wyszedł i strzelił.

W R Z E S I E Ń  1 9 3 9  R O K U .  Janka mówi: -  Idę 
na wojnę.
-  Z ostań! -  tłum aczą przyjaciele .- O bejdą się tam  
bez jednej kobiety.
Biegnie na dworzec. Po drodze zostawia dwa albumy 
u przyjaciółki Ireny H asiewicz: „Z głoszę się po  nie 
za dwa m iesiące”.
W  albumach ostatnie zdjęcia Janki: 10 czerwca 1939 r. 
z m ężem  M ieczysławem Lewandowskim (instruktorem  
szybowcowym) przed Urzędem Stanu Cywilnego w Poz­
naniu. W  skromnej sukience, z bukietem kwiatów.
Ślub kościelny wezmą w kościele św. Justa przy szkole 
szybowcowej w Tęgoborzu.
Zrobią sobie zdjęcie na tle szybowca. Janka w  białej 
sukni pożyczonej od koleżanki. Nawet nie zam ieszka­
ją  razem.
W  L usow ie G usia  żegna się ze służbą: -  W stańm y, 
zaśpiewajm y „Jeszcze Polska nie zginęła” . Zostaw ia  
u sąsiadów  psy i patefon.
Jedzie do Warszawy, też chce bić wroga.

J A N K A  U M Ó W I Ł A  S I Ę  na dworcu z kolegami 
z aeroklubu. W skakują na otwartą platformę pociągu  
towarowego.
Wyjazd z Poznania zaplanowali zaraz po wybuchu woj­
ny, bo usłyszeli, że w Łucku tworzy się jednostka lot­
nicza. -  C hoć byliśmy pilotam i turystycznymi i spor­
towym i, wydawało nam się, że Bóg wie ile potrafimy.
I że się przydamy -  wspom inał potem  jeden z nich. 
N iedaleko Wrześni natykają się na III Pułk Lotniczy.
-  D ołączcie -  zgadza się kapitan Józef Sidor.
W dzień  kryją się w lasach, nocam i posuw ają się 
na wschód.
W czasie postoju Janka wyciąga dwa pistolety. Wzięła je 
z gabinetu ojca. Jeden daje koledze. Ten pochwali się po­
tem, że był dumny z generalskiej broni.
I m oże właśnie wtedy lotnicy dają Jance oficerski mun­
dur. Za duży, niedopasowany, jak ze starszego brata. 
G dy koledzy z aeroklubu 18 września dowiadują się
o przekroczeniu granicy przez wojska radzieckie, po­
stanawiają uciekać na Węgry. -  Jedź z nami -  nam a­
wiają Jankę -  mamy mercedesa.
Mówi: -  Zostaję.
Pułk lotników  22 września koło Husiatynia otaczają  
radzieckie czołgi. Oddzielają oficerów od reszty i wy­
w ożą w nieznanym kierunku.
W'śród nich jest Janka.
Jak zareagowali, gdy przeczytali w dokumentach, że to 
córka znienawidzonego przez bolszewików generała?

M I E C Z Y S Ł A W  L E W A N D O W S K I  szukażo- 
ny w Poznaniu i Warszawie. Żadnego listu, znaku. 
U cieka do Wielkiej Brytanii, lata w eskadrze nocnych 
myśliwców.
W reszcie jest p ierw szy ślad Janki (styczeń  1941): 
człow iek, którem u udało się uciec z sow ieckiej n iew o­
li, m ów i bratanicy generała, że Janka jest w obozie  
w  K ozielsku.

T e s t a m e n t  
o j c a  J a n k i :  
„ M o j e  d z i e c i  
w i n n y  
p a m i ę t a ć ,  
że  s ą  
P o l a k a m i ,  
że  p o c h o d z ą  
ze  s t a r e j  
r o d z i n y  
s z l a c h e c k i e j
0 p i ę c i o -  
w i e k o w e j  
n i e s k a z i t e l ­
nej
p r z e s z ł o ś c i
1 że  o j c i e c  
i ch  d o ł o ż y ł  
w s z e l k i c h  
s w y c h  
m o ż l i w o ś c i  
d la
w s k r z e s z e n i a  
P o l s k i  w je j  
b y ł e j  c h w a l e  
i p o t ę d z e .
M a  z a t e m  
p r a w o  ż ą d a ć  
od s w e g o  
p o t o m s t w a ,  
by n a z w i s k a  
n a s z e g o  
n ic z y m  nie  
s p l a m i ł o "
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Jeden z oficerów usłyszał najdokładniejszy opis dom u, 
w którym  mieszkał, i jego urządzenie” (prof. Stanisław  
Świaniewicz, który ocalał).
Co m ów i Janka?
Że nazywa się Lewandowska, urodzona w 1914 (za­
m iast 1908), ojciec Marian (zam iast Józef).
Takie dane są na liście wywozowej z K ozielska. Pom ył­
ka czy Janka zmieniła je celowo, żeby chronić siebie 
i rodzinę?
Praw dopodobnie z tego sam ego pow odu najw yższy  
rangą oficer w obozie uznał, że trzeba jej nadać stopień  
podporucznika.
Tymczasem wyrok zapadł już dawno, gdy Beria napi­
sał do Stalina, że „wszyscy oni są zagorzałym i wroga­
mi w ładzy radzieckiej przepełn ionym i n ienaw iścią  
do radzieckiego ustroju. Jeńcy wojenni, oficerowie i po­
licjanci, będąc w obozach, próbują przedłużać wrogą 
robotę, prowadzą antysowiecką agitację. Każdy z nich 
tylko czeka na w yzwolenie go, żeby w łączyć się do wal­
ki przeciw władzy radzieckiej...” .
Rozkaz: Rozstrzelać!

G O R Ą C Z K A  W Y W O Z O W A  rozpoczyn a się 
3 kwietnia.
Zwykle po godzinie 10 w biurze kom endanta obozu  
dzw oni telefon z M oskwy. D yktują przez słuchawkę 
listę osób  (średnio od 100 do 300) wyznaczonych w tym 
dniu do transportu.
Zaraz potem  „strełki” (wartownicy ) biegną do bloków, 
żeby zawiadom ić wyczytanych. Wykrzykują nazwiska. 
Kiedy zabrali Jankę?
N azw isko Janiny Lewandowskiej jest na dokum encie 
w yw ozow ym  z numerem 0401. V  
N a kolejnej liście(0402) zachowała się data 20.04.1940.! 
Jeśli to ten dzień, to był ciepły, a niebo było zam glone. 
Zapisał to w pamiętniku jeden z jeńców.
Zabiera swoje rzeczy, idzie na miejsce zbiórki.
Być m oże myśli: „Nareszcie!” .
G dy wywozili jej przyjaciół z bloku nr 17, bezskutecz­
nie próbowała (tak wspom inają ocaleni) przyłączyć się 
do nich.
N a  drogę dostaje trochę chleba i śledzie zaw inięte  
w czysty papier.
Jadą całą noc przepełnionymi wagonami.
W reszcie Sm oleńsk , a potem  m ała stacyjka G niaz- 
dowo.
K ilka kilometrów za stacyjką -  wieś Katyń.
Być m oże Janina Lewandowska zginęła w dniu swoich  
urodzin, 22 kwietnia 1940 roku. \ /

A R M I A  C Z E R W O N A  jest coraz bliżej Krakowa.
-  Zniszczyć skrzynie z Katynia! N ie m ogą dostać się 
w ręce Rosjan -  słyszy dr Beck. N ie  wypełnia rozkazu. 
„ U d a ło  się te dokum enty przew ieźć do  W rocławia, 
do Instytutu Anatom ii U niw ersytetu” -  Beck opowie 
potem  A m erykanom  w Hamburgu (1950).
We Wrocławiu też nie są bezpieczne, wkrótce m iasto  
zostaje ogłoszone twierdzą.
Beck w ywozi skrzynie do D rezna-R adebeul, składa  
na dworcu. Powie Amerykanom, że chciał je przekazać 
M iędzynarodowem u Czerwonemu Krzyżowi. Jednak

m
Ś lu b
k o ś c i e l n y  
w e z m ą  
w k o ś c i e l e  
ś w .  J u s t a  
przy s z k o l e  
s z y b o w c o w e j  
w T ę g o b o r z u .  
Z r o b i ą  s o b i e  
z d j ę c i e  
na t l e  
s z y b o w c a .  
J a n k a  
w b ia łe j  
s u k n i  
p o ż y c z o n e j  
od
k o l e ż a n k i .
N a w e t
nie
z a m i e s z k a j ą
raz em
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ORTREI
gdy do R adebeul w eszli Rosjanie, „skrzynie zostały  
przez spedytora oblane benzyną i spalone” .

W D O W B O R O W Y M  gnieździe pusto.
Grób, w którym  leży generał i generałowa, jest na lu- 
sowskim cmentarzu. Olgierda pochowali w  Poznaniu. 
G usia wpadła w  ręce N iem ców. R azem  ze swoją orga­
nizacją „W ilki” (należał do niej także Janusz Kusociń- 
ski, znany sportowiec).
Siedzi na Pawiaku. Zginie w Palmirach, kilka tygodni 
po śmierci Janki. Jeszcze nie ma 20 lat. \ /
Drugi syn generała Giedymin po wojnie zostaje w Tulu­
zie, będzie szewcem.
N iem iec K nappe ucieka z pałacu. Teraz rządzi tu ar­
m ia radziecka. R ąbią  m eble na podpałkę. G dy o d ­
chodzą (1948) cały majątek generała przejmuje władza 
ludow a. Parceluje D ow b orow ą ziem ię, zrujnow any  
pałac przekazuje oświacie.
M ąż i jego rodzina dają do gazet ogłoszenia: „Poszu­
kiwana D ow bor-M uśnicka Lewandow ska Janina...” . 
N ie ma odzewu.
M ieczysław żeni się z A ngielką.

P R O F E S O R  B O L E S Ł A W  P O P I E L S K I ,
który w Krakowie oglądał pamiątki po oficerach za­
m ordow anych w  K atyniu , jedzie do  W rocławia 
za Iwowiakami.
Jest maj 1945, ma zorganizow ać na uniwersytecie za ­
kład medycyny sądowej (potem  w ydziały m edyczne  
odłączą się od uniw ersytetu i pow stanie A kadem ia  
Medyczna).
Profesor porządkuje zbiory pozostaw ione przez nie­
mieckich uczonych, także przez profesora Butza. 
Wśród wielu eksponatów  -  czaszki z wyraźnymi ślada­
mi po kuli na tyłogłowiu.
-  Profesor przez prawie pół wieku pilnuje ich jak straż­
nik -  opow iada dr Jerzy Kawecki, uczeń Popielskiego, 
dziś adiunkt w Z akładzie M edycyny Sądow ej A M .
-  Czasem dopuszcza do tajemnicy ludzi, którym ufa. 
Kiedy w 1978 r. profesor Tadeusz D obosz rozpoczyna 
pracę, widzi kilkanaście czaszek oznaczonych liczba­
mi i literami: „B” i „V ”.
Butz i Voss?
Dzisiaj jest ich tylko siedem.

Ososy, które 
pomogły mi 
w szukaniu 
informacji o Janinie 
Lewandowskiej: 
profesor Andrzej 
Jagielski, zmarły 
niedawno geograf 
z Uniwersytety 
Wrocławskiego 
-  poznał Janinę 
jako kilkunastoletni 
chłopiec.
Anna i Józef 
Grajkowie -  założyli 
w Lusowie 
Towarzystwo 
Pamięci Generała 
józefa Dowbor- 
-Muśnickiego,
Z iusowskiego
Muzeum
Powstańców
Wielkopolskich
i ich Dowódców
pochodzą zdjęcia
Janki.
Doktor Piotr Bauer 
i. Kościana, autor 
jedynej biografii 
gen. Dowbor- 
-Muśnickiego, który 
udostępni! mi 
dokumenty, listy, 
reiaeje dotyczące 
generała i jego 
rodziny.
Korzystałam także 
z opracowań: 
„Zbrodnia katyńska 
w świetle
dokumentów”, Gryf, 
Londyn, 1962; 
Bolesław Popielski, 
Władysław 
Nasiłowski,
„Cienie Katynia 
w dokumentach 
i historii 
medycyny". 
Archiwum 
Medycyny Sądowej 
i Kryminologii,
XLVI1 1997 r.

Gdy profesor zauw ażył, że niektóre znikają, pozosta­
łe schow ał do szafy w swoim  gabinecie i pilnował.

W I O S N A  2 0 0 5 .  D oktor Kawecki rozkłada czaszki 
katyńskie na stole. Ta, która być m oże należała do ko­
biety, jest bardzo zn iszczona. Z osta! tylko czerep, 
fragmenty podstawy, z tyłu ślad po kuli, z boku ktoś 
wyrył znak „V I3” (Voss?).
To m oże być tylko Janka.
D o medyków sądowych piszą członkowie Dolnośląskich  
Rodzin Katyńskich: chcą wiedzieć, czy to prawda. Jeżeli 
tak, to należałoby je pochować z honorami.
Ale naukowcy wciąż nie mają stuprocentowej pew no­
ści, w ięc nie m ogą powiedzieć: prawda. Pierwsze po 
w ojnie oficjalne badania  sądow o-lekarsk ie czaszek  
przeprowadzili dopiero w 2002 roku.
Kawecki: -  Stwierdziliśmy, że otw ory po kulach od ­
wzorowują wielkość typow ego pocisku o kalibrze 7.65. 
Takiej broni i pocisków  używali Sowieci w Katyniu. 
Z dużym  praw dopodobieństw em  m ożna pow iedzieć, 
że są to  czaszki m ężczyzn w wieku od 30 do 50 lat. I że 
jedna należała do kobiety. I że pochodzą z Katynia. 
C ałkow itą pew ność, czy to czaszka Janki, m ogą dać 
tylko badania genetyczne. Gdyby udało się porównać 
D N A  Janki i rodziców (są pochow ani w m etalowych  
trum nach), wtedy wszystko byłoby jasne.
D ob osz: -  N iestety, czaszki preparow ano do celów  
muzealnych. M oczono je  w  jakichś kwasach, które po­
rozrywały D N A  na kawałki. A le jeszcze nic stracone­
go. Postęp w nauce jest tak wielki, że m oże wkrótce 
pojawią się metody, które pozw olą go wyizolować.

W R O C Ł A W S C Y  N A U K O W C Y  próbują innych 
m etod. C zaszka Janki trafiła do antropologów  Tade­
usza Krupińskiego i Zbigniewa Rajchela, którzy od ­
tw orzyli głow ę św. Jadwigi i w ielu średniowiecznych  
gdańszczan.
Profesor Rajchel odbudował już zniszczone kości twa­
rzy Janki. Potem  spróbują zbadać czaszkę m etodą su- 
perprojekcji. N ałożą na siebie zdjęcia czaszki i Janiny. 
Jeżeli pokryją się pewne „punkty antropom etryczne”, 
to  będzie ważny trop.
-  Janka musi wrócić do dom u -  słyszę w Lusowie.

TEKST * W ANDA DYBALSKA
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Znaleźliśmy Jankę, 
ofiarę Katynia!

N aukowcy nie mają wątpliwości 
-  przechowywana we Wrocławiu 

czaszka z Katynia należała 
do Janiny Lewandowskiej!
Janka -  córka generała Józefa 
Dowbora-Muśnickiego -  była 
śpiewaczką, pilotowała szybowce 
i samoloty (na zdjęciu w stroju pilota). 
Gdy zginęła w Katyniu, miała zaledwie 
32 lata -  podobno była jedyną kobietą 
wśród zamordowanych oficerów.
Jej historię opisaliśmy przed dwoma 
tygodniami w „Wysokich Obcasach”. 
Czaszki, które dziś przechowuje 
Akademia Medyczna we Wrocławiu, 
wykopał w Katyniu w 1943 r. niemiecki 
profesor. Po wojnie czaszki odnaleźli 
polscy naukowcy wśród eksponatów 
Zgromadzonych w Zakładzie Medycyny 
Sądową we Wrocławiu.
Ukryli je przed władzami. W środę 
naukowcy z Akademii Medyczną
i Uniwersytetu Wrocławskiego 
zidentyfikowali czaszkę Janki dzięki 
superprojekcji. To metoda znana od lat 
30. Trzeba nałożyć na siebie zdjęcia 
czaszki i osoby poszukiwanej. Pewność, 
że to ona, mamy wtedy, gdy pokryją się 
najważniejsze punkty antropometryczne. 
Dziś naukowcom pomaga komputer.
-  Niewiarygodna zgodność -  mówi prof. 
Tadeusz Krupiński, antropolog z UWr.
-  To Janina Lewandowska. Jestem 
pewien w ponad 90 proc. Sto procent 
mogą dać tylko badania genetyczne.

W an d a  D y b a ls k a ,  w r o c ł a w
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Z CYKLU OCALIĆ OD ZAPOMNIENIA

POGRZEB PO 65 LATACH
W p o p r z e d n im  w y d a n iu  g a z e t y  

o p u b lik o w a łem  a r ty k u ł p t. „ P o ­
w r ó t  J a n in y ”, w  k tó r y m  o p o w ie d z ia ­
łem  o lo sa ch  p o d p o r u c z n ik  p ilo t  Jan i­
ny  L ew a n d o w sk ie j, có rk i N a c z e ln e g o  
D o w ó d c y  P o w sta n ia  W ie lk o p o ls k ie g o  
generała  Józefa D o w b ora -M u śn ick iego . 
Jan in a  b y ła  je d y n ą  k o b ie tą  z a m o r d o ­

w aną 22 k w ietn ia  1940 roku  w  K atyn iu  
ra zem  z p o ls k im i o f ic e r a m i, je ń c a m i  
K ozielska. W e w sp o m n ia n y m  artyk u le  
o p o w ie d z ia łe m  r ó w n ie ż  h is to r ię  m o ż ­
na b y  rzec  cu d o w n eg o  o ca len ia  szczą t­
k ów  Jank i L ew an d ow sk iej. H is to r ia  ta  
zn a laz ła  sw ój sz c z ę ś liw y  fin a ł w  p iątek  
4 listop ad a , k ied y  to  w  L u sow ie o d b y ły  
się u ro czy sto śc i w o jsk o w eg o  p o g rzeb u  
czaszk i Janiny.

W  ty m  d n iu , w  lu sow sk iej szk o le , o d ­
b y ło  się ró w n ież  sy m p o zju m  nau k ow e,

p o d c z a s  k tó reg o  n a u k o w c y  z  U n iw e r ­
sy te tu  W rocław sk iego: prof. D r hab. T. 
K ru p iń sk i, prof. D r hab. Z . R ajchel, dr 
B .K w iatk ow sk a  i z  W rocław sk iej A k a ­
d e m ii M ed yczn ej: dr n .m ed .J .K aw eck i 
o raz  d r .n .m ed . H .S za tn y  p o k a z a li , jak  
m e t o d ą  su p e r p r o je k c j i , p r z y  u ż y c iu  
te c h n ik i kom puterow ej i aparatu cy fr o ­

w ego , u d o w o d n ili , że  
czaszka  p rzy w iez io n a  
przez N iem có w  z K a­
ty n ia  i p rzez  w ie le  lat 
u k r y w a n a  w e  W r o ­
c ła w sk ie j  A k a d e m ii  
M e d y c z n e j  n a l e ż y  
d o  J a n in y  L e w a n ­
d o w s k ie j .  S p is a n ą  
p r z e z  n ic h  „ E k sp er ­
ty z ę  n a u k o w ą ” o ra z  
z r e k o n s t r u o w a n ą  
g ło w ę  Ja n in y  w r a z  z 
a k te m  jej p r z e k a z a ­
n ia  o d eb ra ła  k u sto sz  
l u s o w s k i e g o  M u ­

z e u m  P o w s t a ń c ó w  W ie lk o p o ls k ic h  
A n n a  Grajek. P odczas  
s y m p o z ju m  W io le tta  
C ie s ie ls k a  o d c z y ta ła  
a k t  n a d a n ia  m e d a lu  
„ N a  w ie c z n ą  r z e c z y  
p a m ią tk ę” -  n ad an ego  
p o ś m ie r t n i e  J a n in ie  
L ew a n d o w sk ie j p rzez  
w o je w o d ę  w ie lk o p o l­
s k ie g o  A n d r z e ja  N o ­
w a k o w sk ie g o , z k o le i

p r e z e s  A e ­
rok lu bu  P o ­
zn a ń sk ieg o , 
w ie lo le t n ia
m is tr z y n i  w  sp o r ta c h  sz y b o w c o w y c h  
B arbara B o c ia n  o d czy ta ła  ak t n a d a n ia  
p o śm ier tn ie  p o d p o ru czn ik  p ilo t Janinie  
L ew an d ow sk iej g o d n o śc i H o n o ro w eg o  
C zło n k a  A erok lu bu  P ozn ań sk iego . O d ­
c z y ta n e  a k ty  p r z e k a z a n o  A n n ie  G ra ­
jek . P o za k o ń czen iu  sy m p o zju m  M aria  
N o w a k  zap rosiła  zg ro m a d zo n y ch  g o śc i 
d o  o b e jr z e n ia  w y s ta w y  d o k u m e n tó w  
d o ty czą cy ch  Z b rod n i K atyńsk iej z g ro ­
m a d z o n y c h  w  lu s o w s k im  m u z e u m . O  
g o d z . 14 .00  n ad  lu so w sk im  k o śc io łe m  
k r ą ż y ł sa m o lo t  p ilo to w a n y  p r z e z  d y ­
rektora p o zn a ń sk ieg o  aerok lubu  P iotra  
H ab erlan da, k tóry  w  ten  sp osó b  w y r a z ił  
h o łd  p a m ię c i k lu b ow ej k o le ż a n k i oraz  
w sz y s tk ic h  n ie w in n y c h  o fiar  Z b r o d n i  
K atyńsk iej.

C zaszk ę Janiny L ew andow skiej z ło ż y ł  
w  sp ecja ln ie  p rzygo tow an ej u r n ie  p ro ­
feso r  T ad eu sz  K ru p iń sk i. U rn ę  sz c z e l-
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Z CYKLU OCALIĆ OD ZAPOMNIENiA 7

r a ła  B r o n i J ó ze fa  
D ow b o ra -M u śn ic -  
k ie g o  z  M ię d z y ­
rz e c z a , w  u r o c z y ­
sto śc i u cze stn iczy ł  
d o w ó d c a  tej b r y ­
g a d y  g e n . M i r o ­
s ła w  R ó ż a ń s k i  i 
j e g o  o f i c e r o w i e  
sz ta b o w i -  o r k ie -

i P io tr  A n to ś , liczn ie  zg ro m a d zen i pre­
ze s i i cz łon k ow ie: S tow arzyszeń  R od zin  
K a ty ń sk ic h  z  W a rsza w y , W ro c ła w ia  i 
P ozn an ia , T ow arzystw , K lubów , Z w iąz­
ków , K orporacji, A ero k lu b ó w  z L eszna  
i P o z n a ń sk ie g o , K ó ł w ra z  z  p o c z ta m i  
sz ta n d a r o w y m i, k u s to s z o w ie  w ie lk o ­
p o ls k ic h  m u z e ó w , d y r e k to r z y  g m in ­
n y ch  p r z e d sz k o li, s z k ó ł, g im n a z jó w  i 
l ic e u m , s o ł t y s i  n a sze j g m in y , p a n ie  i

Prezes Towarzystwa Pamięci Gen. Józefa 
Dowbora-Mliśnickego JózefGiajek
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JEDYNA KOBIETA
OFIARA ZBRODNI KATYŃSKIEJ
o Janinie z Dowborów-Muśnickich Lewandowskiej
Jan in a  K u le sza -K u ro w sk a  — — — —  ■ ■ ■■— .

„Według relacji ocalonych jeńców 
Kozielska, w tym obozie oficerskim za­
mknięta była jedyna kobieta. Była to 
lotniczka -  podporucznik, występują­
ca pod nazwiskiem Lewandowska. Ist­
niały jednak wersje, że nazywała się 
naprawdę inaczej. Nosiła rzekomo na­
zwisko jednego z wybitnych genera­
łów polskich, szczególnie znienawi­
dzonych przez bolszewików, i dlate­
go je ukrywała".

(„Zbrodnia K atyńska w  św ietle  d o ­
kum entów ", L on d yn  1948.)

K ozielsk  -  o n g iś  sied zib a  p o lsk ich  
rod ów  m agnackich: O gińsk ich  i P uzy­
nów , p o łożon a  około  250 km  na p o łu ­
dnie od Sm oleńska, w  listopadzie 1939 r. 
została zam ien iona na jed en  z o b o zó w  
in ternow an ia  d la ok o ło  4.500 polsk ich  
oficerów. Z nalazło  się w śród  n ich  ok o ­
ło  200 lotn ików , a m ięd zy  n im i jedyna  
w  obozie kobieta: por. p ilot Janina A nto­
n ina z  D ow borów -M uśnick ich  L ew an ­
dow ska. Jej ojcem  był rzeczyw iśc ie  g e ­
nerał Józef D ow bór-M uśnicki, w  latach  
1917-1919 d ow ód ca  I K orpusu Polskie­
g o  w  Rosji, a następ n ie  w  latach 1919- 
1920 -  d ow ód ca  pow stan ia  w ie l­
k op olsk iego , dzięk i k tórem u w y ­
zn aczon o  p rzed w ojen n ą  granicę 
za ch o d n ią  Polski. N a zw isk o  L e­
w a n d o w sk a  przybrała p o  p oślu ­
b ieniu  w  czerw cu  1939 r. M ieczy­
sław a L ew an d ow sk iego , instruk­
tora lotn iczego.

U rodziła  się w  k w ietn iu  1908 
roku w  C harkow ie. Jej ojciec, k tó ­
rego autorzy dokum entów , w y d a ­
n ych  w  L ondyn ie, określają jako  
szczeg ó ln ie  p rzez  b o lsz e w ik ó w  
zn ien a w id zo n eg o , b y ł w yb itn ym  
oficerem  arm ii carskiej, u ta len ­
tow an ym  w y ch o w a n k iem  rosyj­
skich szkół w ojsk ow ych , a w a n so ­
w an ym  na coraz w y ż sz e  stan ow i­
ska, m im o że  był Polakiem. W roku 
1915 został m ian ow an y  n a w et g e ­
nerałem . W  sierp n iu  1917 roku, 
w  okresie  p rzy g o to w a ń  d o  w y ­
buchu  rew olucji rosyjskiej, zg ro ­

m ad ził i zo rgan izow a ł w  b o jo w e  szy ­
ki żo łn ierzy  -  Polaków  (w cie lon ych  d o  
armii rosyjskiej pod czas I w o jn y  św ia ­
tow ej), k tórzy pragnęli w rócić  d o  kra­
ju rodzinnego, w alcząc pod  polskim  d o ­
w ó d ztw em .

Najstarsza córka generała Janina A n­
tonina była n ie  tylko kobietą piękną, ale 
i w szechstronnie utalentow aną. G im na­
zjum  skończyła w  Poznaniu i tam  w stą ­
p iła  d o  k onserw atorium  m u zyczn ego . 
O kazało się jednak, że  bardziej fascyn o­
w ało  ją lotnictwo, toteż przerwała studia, 
rozpoczęła pracę urzędniczki i z  całym  
zapałem  podjęła naukę latania. W krót­
ce zdobyła  upraw nienia pilota szyb ow ­
c o w e g o  i skoczka sp a d o ch ro n o w eg o . 
Jej celem  stało się podjęcie służby p ilo ­
ta z a w o d o w e g o  w  lo tn ictw ie  w o jsk o ­
w ym . Będąc już członkin ią  Aeroklubu  
P oznańskiego ukończyła  kurs p ilotażu  
i otrzym ała d yp lom  pilota sam olotow e­
go. W  następ nym  roku 3 Pułk L otniczy  
w  Poznaniu skierow ał ją na kurs radio­
telegraficzny w e  L w ow ie  oraz na kurs 
obserw atorów  lotn iczych  w  W arszawie. 
U dało się jej w ięc  zrealizow ać sw e  m a­
rzenia, gd yż m ogła  już jako pełnopraw -

Matka Boska Katyńska

Nad Katyńskim Lasem -  m iesiąc,
nad Katyńskim piaskiem  -  szelest,
zeszła tam  Pani N iebios, ściele się ku niej ziele.
Piołuny gną liście srebrne całe,
żeby po nich stąpała.

Przystanęła cała w  św ietle, 
rozpostarła płaszcza połę,
nabiera do niej piasku z  Katyńskiego krw aw ego dołu, 
nabiera go płynnego jak  srebro, 
żeby go zabrać do N ieba.

Pyta się Jej księżyc biały, 
na co Jej ten piasek krwawy?
M ó w i m u Pani N iebios: „U leczę nim  św iat cały. 
M iłość poległa w  bitwach:
Potrzebna w ielka Relikw ia"

K A Z IM IE R A  IŁ Ł A K O W IC Z Ó W N A

na pilotka służyć w  polskiej armii w  razie 
w yb u ch u  w ojny. I tak się stało.

W  czerw cu  1939 roku spełn iło  się jej 
in n e m arzenie: w y sz ła  za m ąż za M ie­
c zy sła w a  L ew a n d o w sk ie g o , ró w n ież  
z a m iło w a n eg o  aeron au tę , instruktora  
lo tn iczego . S zczęście  m ałżeń sk ie  trw a­
ło  jednak bardzo krótko -  za led w ie  parę 

tygodn i. Janina m usiała w rócić do  
P oznan ia . N ie  w ied z ia ła , ż e  już  
n ig d y  n ie  zo b a czy  m ęża . W  Po­
zn a n iu  zasta ł ją w y b u c h  w ojny. 
23 sierp n ia  1939 roku otrzym ała  
kartę m ob ilizacyjn ą , w zy w a ją cą  
ją d o  staw ien ia  się  w  3 P ułku Lot­
n ictw a  w  P oznaniu . M ianow ana  
na stop ień  poruczn ika  p ilota  p o ­
jechała  p rzez  L ublin  n a  w sch ó d  
d o  3. B azy  L otniczej. Tu o to czy ­
ły  ich  w kraczające w ojska so w ie ­
ckie. O ficerow ie -  d o w ó d ca  bazy  
kpt. Józef Sidor i por. Janina Le­
w a n d o w sk a  -  zo sta li o d sep a ro ­
w a n i o d  żo łn ie r z y  i w y w ie z ie n i  
d o  Kozielska.

W krótce M ieczysław  L ew an ­
d o w sk i p rzed osta ł się d o  A nglii. 
Tam s łu ż y ł jako ch o rą ży  p ilo t 
RAF-u i tam  p ozosta ł p o  w ojn ie .

O to  je sz c z e  je d e n  cy ta t z  re­
lacji oca la łych  w ię ź n ió w  K oziel-
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ska, opublikow anych w  zbiorze „Zbrod­
nia Katyńska w  św ietle  d ok um en tów " , 
L on d yn  1948:

„JEDYNA KOBIETA W  O B O ZIE  
KOZIELSKIM" (str. 30): „W K ozielsku
-  p isze  kpt. lekarz dr W acław  M ucho -  
zetk n ąłem  się z  p . L ew andow sk ą. Tak 
się z łoży ło , ż e  przychodziła  d ość często  
do dom u nr 17, gd zie  i ja kw aterow ałem  
na pryczy I piętra, by w idzieć się z  d w o ­
m a sw y m i zn ajom ym i, m .in . ppor. Ku­
likow skim  M ichałem , lekarzem  pułku  
lotn iczego z  W ileńskiego, m łodym  czło ­
w iek iem  o k o ło  lat 28-29. P rzy ch o d z i­
ła d o  n a sz e g o  b lok u , g d y ż  p o  p ierw ­
sze  znała  p o w y ż sz y c h  lu d zi, a z  d ru ­
giej strony  czu ła  się  tutaj b ezp ieczn a , 
g d y ż  m ieszkań cy  stanow ili „sw oją w ia ­
rę". C h od ziły  słuchy, ż e  jest on a  krew ­
ną, czy  córką generała  N .N . i ż e  p o ch o ­

d z i z  P oznania. U brana b yła  w  polsk i 
m undur lotn iczy  m ęski, lecz m oim  zd a­
n iem  w y p o ży czo n y , g d y ż  n ie  b y ł d o ­
p a so w a n y  d o  jej figury. W zrost raczej 
w ysok i, jak na kobietę, szatynka, w ło sy  
ucięte. (...) O d n ośn ie  w aru n k ów  i trybu  
jej życia  w  ob ozie  kozielsk im , posiad a­
ła on a  osob n e p om ieszczen ie , oraz bra­
ła u d zia ł w  konsp iracyjnym  życiu  reli­
g ijn ym  ob ozu , u czestn icząc w  tajnych  
n a b o żeń stw a ch  i w yp iek a jąc  op łatk i 
H ostii Sw., z  p o w o d u  c z e g o  m iała ze  
stro n y  w ła d z  o b o z o w y c h  przykrości, 
ulegając k ilk akrotnym  rew izjom . (...). 
Pozostało  p o za  tym  w śród  jeń có w  k o­
zielsk ich  w sp o m n ien ie  o  jej n astęp n ie  
d arem n ych  próbach -  k ied y  p rzyszło  
d o  rozład ow an ia  ob ozu  przyłączenia  
się d o  transportu , k tórym  w y w o ż o n o  
lu d z i jej n ajb liższych . W yjechała jed ­

nak  kilka d n i późn iej, ale -  jak się oka­
za ło  -  z  tym  sam ym , co  i o n i p rzezn a­
czeniem ".

Podczas prac ekshum acyjnych, pro­
w ad zon ych  w  1943 roku N iem cy  spro­
w ad zili d o  K atynia g ru p ę  d z ien n ik a ­
rzy zagran iczn ych , a k red ytow an ych  
w  Berlinie. Byli w śród  n ich  dzienn ik a­
rze szw ed zcy , szw ajcarscy i hiszpańscy. 
Pokazano im , ż e  w śród  zw ło k  polskich  
oficerów  znaleziono  ciało jednej kobiety. 
Był to fakt n iezw yk le  w a żn y  d la ustale­
nia, jaką grupę polskich oficerów  zam or­
d o w a n o  w  K atyniu, a m ian ow icie  tych  
z Kozielska. W  Kozielsku b ow iem  była 
w ięzion a  jedna kobieta por. p ilot Janina 
z  D ow b orów -M u śn ick ich  L ew a n d o w ­
ska, która podzieliła  los kolegów . W  ten  
sposób  stała się św iadkiem  w  ustaleniu  
szczeg ó łó w  o  m ordzie katyńskim .
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INSTYTUJ 
PAMIĘCI ; 
NARODOWEJ

Janina Lewandowska (1908-1940);
ppor. czasu wojny, cywilny pilot 

szybowcowy i samolotowy, córka gen. 

Józefa Dowbora- Muśnickiego. We wrześniu 1939 r.

ochotniczo zgłosiła się do służby w  lotnictwie 

wojskowym, następnie trafiła do niewoli sowieckiej 

i jako jedyna kobieta została zamordowana wśród

oficerów polskich w Katyniu.

45



46



Córka generała

m a r c a  1 9 4 0  r .  z a t w i e r d z o n a  z o s t a ł a  

p r z e z  S t a l i n a  d e c y z j a  o  r o z s t r z e l a n i u  

p o l s k i c h  o f i c e r ó w  i  j e ń c ó w  w o j e n n y c h  

p r z e b y w a j ą c y c h  w  o b o z a c h  N K W D  n a  t e r e n i e  

B i a ł o r u s i  i  U k r a i n y .  O b e c n i e  s z a c u j e  s i ę ,  ż e  

w  m a s o w y c h  m o r d a c h ,  b ę d ą c y c h  p o g w a ł c e n i e m  

w s z e l k i c h  k o n w e n c j i  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  z a b i t y c h  

z o s t a ł o  p o n a d  2 0  0 0 0  o b y w a t e l i  p o l s k i c h .  Z b r o d n i a  

t a  b y ł a  w y m i e r z o n a  b e z p o ś r e d n i o  w  e l i t y  w o j s k o w e  

I I  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  p o z b a w i a j ą c  o k u p o w a n e  n a  

w s c h o d z i e  p r z e z  S o w i e t ó w  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  

n a j w a r t o ś c i o w s z y c h  j e d n o s t e k ,  a  w i ę c  l u d z i ,  

w o k ó ł  k t ó r y c h  m o g ł a  t w o r z y ć  s i ę  w  p r z y s z ł o ś c i  

k o n s p i r a c j a  n i e p o d l e g ł o ś c i o w a .  T o  s a m o  d o t y c z y ł o  

r o d z i n  w o j s k o w y c h .  K i e d y  p o l s c y  j e ń c y  -  o f i c e r o w i e  

s ł u ż b y  s t a ł e j  i  r e z e r w i ś c i  -  p r z e t r z y m y w a n i  b y l i  

w  o b o z a c h  s p e c j a l n y c h  N K W D  w  K o z i e l s k u ,  

O s t a s z k o w i e  i  S t a r o b i e l s k u ,  i c h  r o d z i n y  w y s y ł a n e  

b y ł y  w  g ł ą b  Z S R S .

W y ż s z ą  S z k o ł ę  P i l o t a ż u  w  Ł a w i c y ,  m i a ł a  t a k ż e  

z r e a l i z o w a n e  k u r s y  o b s ł u g i  n o w o c z e s n y c h  a p a r a t ó w  

r a d i o t e l e g r a f i c z n y c h  w  D ę b l i n i e  i  w e  L w o w i e .  L a t a ł a  

j a k o  p i l o t  s p o r t o w y  m . i n .  n a  p o l s k i c h  s a m o l o t a c h  

R W D .  P o d c z a s  p o k a z ó w  s z y b o w c o w y c h  p o d  N o w y m  

S ą c z e m  p o z n a ł a  p ł k .  M i e c z y s ł a w a  L e w a n d o w s k i e g o ,  

p i l o t a  w o j s k o w e g o  i  i n s t r u k t o r a ,  k t ó r e g o  p o ś l u b i ł a  

w  1 9 3 9  r .

P o  w y b u c h u  w o j n y  w e  w r z e ś n i u  1 9 3 9  r .  w r a z  

z  k o l e g a m i  z  A e r o k l u b u  P o z n a ń s k i e g o  z g ł o s i ł a  s i ę  

n a  o c h o t n i k a  d o  p r z e b y w a j ą c e g o  w  N e k l i  3 .  P u ł k u  

L o t n i c z e g o .  P o  o t r z y m a n i u  z g o d y  o d  k p t .  J ó z e f a  

S i d o r a  w r a z  z  p u ł k i e m ,  k t ó r y  n i e  p o s i a d a ł  j e d n a k  

m a s z y n  b o j o w y c h ,  p o d ą ż y ł a  n a  w s c h ó d ,  g d z i e  

p i l o c i  s p o d z i e w a l i  s i ę  o t r z y m a ć  s a m o l o t y  d o  w a l k i  

z  N i e m c a m i .  P o  d r o d z e  p r z e b r a n o  j ą  w  l o t n i c z y  

m u n d u r  o f i c e r s k i ,  n a d a n o  t a k ż e  n i e f o r m a l n i e  

s t o p i e ń  p o d p o r u c z n i k a  p i l o t a .  W s z y s c y  r a z e m  

p r ó b o w a l i  p r z e d o s t a ć  s i ę  d o  Ł u c k a ,  g d z i e  w e d ł u g
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W y ż s z ą  S z k o ł ą  P i l o t a ż u  w  Ł a w i c y ,  m i a ł a  t a k ż e  

z r e a l i z o w a n e  k u r s y  o b s ł u g i  n o w o c z e s n y c h  a p a r a t ó w  

' a d i o t e l e g r a f c z n y c h  w  D ę b l i n i e  i  w e  L w o w i e .  L a t a ł a  

a k o  p i l o t  s p o r t o w y  m . i n .  n a  p o l s k i c h  s a m o l o t a c h  

I W D .  P o d c z a s  p o k a z ó w  s z y b o w c o w y c h  p o d  Nowym 
ł ą c z e m  p o z n a ł a  p ł k .  M i e c z y s ł a w a  L e w a n d o w s k i e g o ,  

ń l o t a  w o j s k o w e g o  i  i n s t r u k t o r a ,  k t ó r e g o  p o ś l u b i ł a  

1/ 1 9 3 9  r .

P o  w y b u c h u  w o j n y  w e  w r z e ś n i u  1 9 3 9  r .  w r a z  

k o l e g a m i  z  A e r o k l u b u  P o z n a ń s k i e g o  z g ł o s i ł a  s i ę  

a  o c h o t n i k a  d o  p r z e b y w a j ą c e g o  w  N e k V  3 .  P u ł k u  

o t n i c z e g o .  P o  o t r z y m a n i u  z g o d y  o d  k p t .  J ó z e f a  

i d o r a  w r a z  z  p u ł k i e m ,  k t ó r y  n i e  p o s i a d a ł  j e d n a k  

\ a s z y n  b o j o w y c h ,  p o d ą ż y ł a  n a  w s c h ó d ,  g d z i e  

i l o c i  s p o d z i e w a l i  s i ę  o t r z y m a ć  s a m o l o t y  d o  w a l k i  

N i e m c a m i .  P o  d r o d z e  p r z e b r a n o  j ą  w  l o t n i c z y  

• u n d u r  o f i c e r s k i ,  n a d a n o  t a k ż e  n i e f o r m a l n i e  

o p i e ń  p o d p o r u c z n i k a  p i l o t a .  W s z y s c y  r a z e m  

•ó b o w a l i  p r z e d o s t a ć  s i ę  d o  Ł u c k a ,  g d z i e  w e d ł u g

H u s i a t y n i a ,  p u ł k  z o s t a ł  o t o c z o n y  p r z e z  p a n c e r n e  

o d d z i a ł y  s o w i e c k i e .  O d d z i e l o n o  s z e r e g o w y c h  

ż o ł n i e r z y  o d  o f i c e r ó w ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  p o z o s t a ł a  t a k ż e  

J a n i n a  L e w a n d o w s k a ,  k t ó r a  n i e  z r z e k ł a  s i ę  n a d a n e g o  

j e j  s t o p n i a  w o j s k o w e g o .

P o d o b n i e  j a k  w i e l u  i n n y c h  o f i c e r ó w  W o j s k a  

P o l s k i e g o  L e w a n d o w s k a  t r a f i ł a  d o  o b o z u  

w  O s t a s z k o w i e ,  a  n a s t ę p n i e  d o  K o z i e l s k a .  T a m  n a d a l  

p o s ł u g i w a ł a  s i ę  s t o p n i e m  p o d p o r u c z n i k a ,  p o d a ł a  

t a k ż e  ś l e d c z e m u  N K W D  n i e p r a w d z i w y  r o k  u r o d z e n i a  

o r a z  n i e z g o d n e  z  p r a w d ą  i m i ę  o j c a .  N i e  z m i e n i ł o  t o  

j e d n a k  j e j  d r a m a t y c z n e j  s y t u a c j i ,  z  k t ó r e j  z a p e w n e  j a k  

w i e l u  i n n y c h  j e ń c ó w  s o w i e c k i c h ,  n i e  d o  k o ń c a  z d a w a ł a  

s o b i e  s p r a w y .  W  k w i e t n i u  1 9 4 0  r .  w r a z  z  p o z o s t a ł y m i  

o f i c e r a m i  z  K o z i e l s k a  z o s t a ł a  z a m o r d o w a n a  s t r z a ł e m  

w  t y ł  g ł o w y  w  l e s i e  k a t y ń s k i m .

L e w a n d o w s k a  c a ł y m  s w o i m  ż y c i e m  p o z o s t a ł a  

w i e r n a  t e s t a m e n t o w i  j e j  o j c a ,  d o w ó d c y  P o w s t a n i a  

W i e l k o p o l s k i e g o ,  g e n .  J ó z e f a  D o w b o r a - M u ś n i c k i e g o ,
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74. Lewandowska Janina z d. Dowbór-Muśnicka
Urodziła się 22 kwietnia 1908 r. w Charkowie-ZSRR, 

córka Józefa i Agnieszki z d. Korsiińska. Po ukończeniu 
gimnazjum im. gen. Zamoyskiej w Poznaniu wstąpiła do 
Konserwatorium Muzycznego pobierając naukę w kla­
sach fortepianu i śpiewu. Równolegle uprawiała sport 
lotniczy: szybownictwo i spadochroniarstwo. Będąc 
członkiem Aeroklubu Poznańskiego ukończyła w 1937 r. 
kurs pilotażu samolotowego. Wkrótce została skierowa­
na do Lwowa na przeszkolenie w obsłudze aparatów 
Juzza. Związek małżeński zawarła w 1939 r. z instr. 
pilotem Szkoły Szybowcowej w Tęgoborze -  Mieczysła­
wem Lewandowskim.

W początkach września 1939 r. ewakuowała się z grupą pilotów Aeroklubu 
Poznańskiego na wschód kraju. Z uwagi na kilka wersji tragicznych losów śp. 
Janiny Lewandowskiej, cytuję niżej pisemną relację jej kolegi aeroklubowego
-  Władysława Nycza, późniejszego zasłużonego pilota RAF: „...W dniu 
3 września 1939 r. opuściliśmy Poznań (Janka, ja  i dwóch kolegów z Aero­
klubu) z myślą dostania się do Łucka, gdzie podobno przeniósł się 3 Pułk 
Lotniczy. Wyjechaliśmy więc z Poznania pociągiem towarowym udającym się 
do Warszawy. Dojechaliśmy tylko do Nekli, a ponieważ tory kolejowe były 
zniszczone, poszliśmy dalej w kierunku na Wrześnię licząc na jakiś szczęsliwy

^ 0 \

przypadek. I rzeczywiście. Po paru kilometrach natknęliśmy się na rzut kołowy 
3 Pułku Lotniczego (Bazy Lotniczej Nr. 3-przyp. J.P.) dowodzony przez płk. pil. 
Pniewskiego. Pozwolił nam się zabrać z nimi i tak jadąc nocami a odpoczywając 
w dzień, dojechaliśmy do Łowicza. 8 września przybyliśmy do Lublina. Na drugi 
dzień 9 września ruszyliśmy dalej na wschód w kierunku na Trawniki i Łuck. Nie 
pamiętam mijanych miejscowości, ale mogę stwierdzić, że do 17 września cały rzut 
trzymał się razem i dopiero na wiadomości o przekroczeniu granicy przez wojska 
radzieckie, ja z kolegami próbowaliśmy zarekwirowanym mercedesem przedostać 
się na południe, na Węgry. Janka (Janina Lewandowska -  przyp. J.P.) została 
z resztą rzutu...* Tyle naoczny świadek -  p. mjr pil. Władysław Nycz. Praw­
dopodobnie dostała się do niewoli razem z oddziałem dowodzonym przez kpt. pil. 
Józefa Sidora z Bazy Lotniczej Nr. 3 w rej. Tarnopola. Jak podaje p j .  Tucholski 
w swojej pracy p.t. „Mord w Katyniu” J. Lewandowska początkowo przebywała 
w obozie Ostaszków skąd została przewieziona do Kozielska. Na ile jest to prawdą? 
Faktem jest, że śp. J. Lewandowska, przebywając w obozie Kozielsk nosiła mundur 
oficera polskiego lotnictwa co stało się za zgodą starszego oficera obozu -  gen. bryg. 
st. spocz. Bronisława Bohaterewicza. Mundur miał ją  chronić przed szykanami 
straży obozowej. Zwłoki J. Lewandowskiej nie zostały odnalezione w dotychczas 
odsłoniętych grobach Katyńskich. ------- -
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żyło, że p rzychodziła  dość często do 
dom u n r  17, gdzie i ja  k w a te ro w a ­
łem  n a  p ryczy  I p ię tra , by w idzieć 
się z dw om a sw ym i znajom ym i, m. in. 
ppor, lek a rzem  M ichałem  K u lik o w ­
sk im , lekarzem  p u łk u  lo tn iczego  z 
W ileńskiego, m łodym  człow iekiem  
około 28—29 lat. P rzychodziła  do n a ­
szego b loku , gdyż po p ierw sze: zna ła  
w spom nianych  dw óch ludzi, a  z d ru ­
g ie j s tro n y  czu ła  się tu ta j  bezpiecz­
na, gdyż m ieszkańcy  stan o w ili „sw o­
ją  w ia rę ”. C hodziły  słuchy , że je s t 
ona k re w n ą  czy có rk ą  g en e ra ła  NN 
i że pochodzi z P oznan ia . U b ran a  by ­
ła w  polsk i m ęsk i m u n d u r lo tniczy, 
lecz, m oim  zdan iem , b y ł on w ypoży­
czony, gdyż n ie  b y ł dopasow any  do 
je j fig u ry . W zrost je j  ra cze j w ysoki, 
ja k  n a  kob ietę , sza ty n k a , w łosy  ucię­
te...”
Z w łoki M ichała K u likow sk iego  zosta­
ły  z iden ty fikow ane. N ato m iast w śród  
o fia r n ie  odnalez iono  c ia ła  Ja n in y  
L ew andow sk ie j. „Być m oże — pisze 
P io tr  B au e r — p rag n ąc  u k ry ć  sw oje 
rodow e nazw isko , w cześn ie j zn iszczy­
ła p o siad an e  zd jęc ia , d o k u m en ty  i 
p am ią tk i osob iste?” J e s t  tak że  m ożli­
w e, że jeżeli n ie  zginęła w  L esie  K a ­
ty ń sk im , n a  co w sk azu je  b ra k  zw łok, 
to  m ogło to  n a s tą p ić  jeszcze w  K o- 
z ielsku  lub  in n y m  n iezn a n y m  m ie j­
scu.
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czony, gdyż n ie  by ł dopasow any  uu 
je j figu ry . W zrost je j racze j w ysoki, 
ja k  n a  kob ie tę , sza ty n k a , w łosy ucię­
te...”
Z w łoki M ichała  K u likow sk iego  zosta­
ły z iden ty fikow ane. N a to m iast w śród  
o fia r n ie  odnalez iono  c ia ła  Ja n in y  
L ew andow sk ie j. „Być m oże — pisze 
P io tr  B au e r — p ra g n ą c  u k ry ć  sw oje 
rodow e nazw isko , w cześn ie j zn iszczy­
ła p osiadane  zd jęc ia , d o k u m en ty  i 
p am ią tk i osobiste?" J e s t  tak że  m ożli­
w e, że jeże li n ie  zginęła w  L esie  K a ­
ty ń sk im , n a  co w sk azu je  b ra k  zw łok, 
to  m ogło to  n a s tą p ić  jeszcze w  K o­
zielsku  lub  in n y m  n iezn a n y m  m ie j­
scu.

*

Kobieta — jeniec
Kozielska

O Janina Lewandowska u rodz iła  się 
22 kw ie tn ia  1908 ro k u  w  C h ark o ­
w ie jak o  có rka g en e ra ła  b ron i Józefa  
D ow bora-M uśnick iego  o raz  A gnieszki 
K orsońsk iej z M ullerów .

•  B ędąc uczennicą g im nazjum , za in te ­
resow ała  się sp o rtem  szybow cow ym , 
w k ró tce  została  p ilo tem  szybow co­
w ym , skoczkiem  spadochronow ym , a 
n astęp n ie  ukończy ła  szkolenie sam o­
lotow e w  Poznan iu . /

•  Z w iązek m ałżeńsk i z aw arła  z in - 
s tru k to rem -p ilo tem , M ieczysław em  
L ew andow sk im : ślu b  cyw ilny  odbył 
się 10 czerw ca 1939 ro k u  w  P ozna­
n iu , a  kościelny  — w  lipcu  w  T ęgobo- 
rzu  w  N ow osądeckiem .

•  W  nocy z 1 n a  2 w rześn ia  personel 
B azy L otn iczej n r  3 o raz  sp rzę t za­
ładow ano  do pociągu  n a  s ta c ji ko le­
jow ej w  S w arzędzu  i odpraw iono  n a  
W schód. T ran sp o rtem , w  k tó ry m  — 
ja k  pisze w  „S k rzy d la te j P o lsce” 
P io tr  B au er —  zn a jd o w ała  się ppor. 
p ilo t J a n in a  L ew andow ska, dow odził 
o ficer ew id en cy jn y  3 P u łk u  L o tn i­
czego — k p t. pil. Jó ze f S idor. 8 w rz e ­
śn ia  pociąg do jecha ł do L u b lin a , a  
s tąd  do T arnopo la . 22 w rześn ia  od­
dział po lsk i otoczyli R osjan ie . W edług 
zeznań  św iadka  ty ch  w y darzeń , T a ­
d eusza  Lagody, na ro zk az  rad z iec­
kiego dow ódcy zn a jd u jący  się w  od­
dzia le  o ficerow ie, a  w ięc kp t. pil. J ó ­
zef S idor i ppor. p il. J a n in a  L ew an ­
dow ska, zostali od reszity oddzieleni i 
um ieszczeni w  po lsk im  skon fiskow a­
nym  sam ochodzie san ita rn y m , a le  już 
z radzieck im  k ierow cą. P rzew ieziono 
ich do obozu w  K ozielsku...

•  „W K ozielsku ze tk n ą łem  się z p. L e­
w andow ską — zapam ię ta ł kp t. d r 
m ed. W acław  M ucho. — T ak  się zło-

Żadnych podań 
w mojej sprawie 
nie składaj...

„O trzym ałem  dotychczas od C iebie 
trz y  lis ty  — p isa ł 7 lu teg o  1940 r. do 
żony Jan Konoplicki, in s tru k to r  w  Szko­
le P odcho rążych  R ezerw y  A rty le r ii  w e 
W łodzim ierzu  W ołyńsk im . —  O sta tn i 
p rzed  m iesiącem , n a  k tó ry  odp isa łem  w  
m ia rę  m ożliw ości dość obszern ie . P o n ie ­
w aż  n ie  w iem , czy ten  o s ta tn i lis t do ­
ta r ł  do C iebie, a m am  te ra z  m ożność 
p isan ia , w ięc w  sk róc ie  pow tórzę  Ci 
m ój po p rzed n i list. Ż adnych  p o d ań  w  
m o je j sp raw ie  n ie  sk ła d a j, żadnych  p a ­
czek  an i p ien ięd zy  n ie  p rzy sy ła j m i. 
P rzy jazd  T w ój do m n ie  z w ie lu  w zg lę­
dów  je s t n iem ożliw y  (...). W iem , że je ­
s te ś  w  ciężk ich  w a ru n k a c h  m a te ria ln y ch
i to  m nie n a jw ię c e j m ęczy, bo jes tem  
b ezsilny , a le  chodzi o p rz e trw a n ie  tego 
o k resu , aż będziem y razem . O m n ie  bądź 
zupełn ie  spoko jną , bo je s tem  zdrów , a 
to  n a jw ażn ie jsze . B ądź też d o b re j m yśli 
co do tego, że będziem y k ied y ś  razem , 
n ie  trz e b a  ty lk o  w yznaczać  z góry  t e r ­
m inów , a szczególnie b lisk ich , a le  bądź 
p ew n a , że k ied y ś  się połączym y...”
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Zbrodnia na rodzinach l(

S io stry  Dowbór-M uśnickie -  Jan ina i Agnieszka

Rodzicami sióstr byli Jó ze f Dowbór-Muśnicki (1867-1937) i Agnieszka z Korsuńskich. Ojciec, znany generał, 
najpierw służył w  armii rosyjskiej a w  1919 r. dow odził wojskiem  polskim  w  powstaniu w ielkopolskim .

Starsza z sióstr, Janina urodziła się w  1908 r. w Charkowie. Najpierw ukończyła Państwowe Gim nazjum  
Żeńskie im. Generałowej Zam ojskiej w  Poznaniu, następnie studiowała w  Konserwatorium  M uzycznym  w  Po­
znaniu. Samodzielna i niezależna, pracowała m.in. na poczcie jako telegrafistka. W  gim nazjum  zainteresowała 
się sportem szybowcowym i spadochronowym. Należała do Areoklubu Poznańskiego. Licencję pilota szybow ­
cowego uzyskała w  Bezmiechowej k. Leska. W 1930 r. jako pierwsza kobieta w  Europie skoczyła na spadochro­
nie z w ysokości 5 km. Przyjęta do W yższej Szko ły  Pilotażu na Ław icy w  1936 r. otrzym ała dyplom  pilota 
motorowego. 10 czerwca 1939 r. w yszła za mąż za płk. M ieczysława Lew andow skiego, instruktora pilotażu.

Młodsza z sióstr, Agnieszka, urodziła się w 1919 r. w  Staszowie, przed w ojną uczęszczała do szkoły w  Po­
znaniu, gdzie  mieszkała na stancji.

We wrześniu 1939 r. Janina w raz z grupą pilotów  cywilnych udała się na wschód, dołączając do 3. pułku 
lotniczego z Ławicy. 22 w rześnia z w iększością pułku dostała się do niewoli sow ieckiej. Przetrzym ywana naj­
pierw w  obozie w  Ostaszkowie, 6 grudnia 1939 r. została przew ieziona z grupą 80 oficerów do Kozielska i za­
mordowana w  Katyniu 21 lub 22 kwietnia 1940 r. Agnieszka Dowbór-M uśnicka we w rześniu 1939 r. wyjechała 
do Warszawy, gdzie wstąpiła do Organizacji Wojskowej „W ilki”. Po wykryciu organizacji przez Niemców została 
aresztowana i uwięziona na Pawiaku. 21 czerwca 1940 r. rozstrzelano ją  w Palmirach pod Warszawą.

Zw łoki Janiny Lewandowskiej odnaleźli Niemcy podczas pierw szej ekshum acji katyńskiej. S ze f ekipy eks­
humacyjnej prof. Gerhard Butz przew iózł jej czaszkę do Zakładu Medycyny Sądowej Uniwersytetu W rocław­
skiego. W  maju 2005 r. czaszka Jan iny Lew andow skiej została zidentyfikow ana, po czym  z honorami 
wojskowymi pochowana w  grobowcu rodziny M uśnickich na cmentarzu w  Lusowie.

Agnieszka D ow bó r-M uśn icka .
(Tow arzys tw o  Pamięci gen. Józefa D ow bo ra -M u śn ick ie g o  w  Lusow ie)

Janina D ow bó r-M uśn icka  w  ogrodzie  rodzinnego majątku Lusow o. 
(W ie lko p o lsk ie  M uzeum  W a lk  N ie p o d le g ło śc io w ych  w  Poznaniu)
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7k Zagłada polskich elit. Akcja AB — Katyń

Janina Dowbór-Muśnicka 
w kombinezonie lotniczym. 

(Wielkopolskie Muzeum Walk 
Niepodległościowych w Poznaniu)

Janina Dowbór-Muśnicka z przyszłym mężem Mieczysławem 
Lewandowskim w Tęgoborzu.
(Wielkopolskie Muzeum Walk Niepodległościowych w Poznaniu)

Janina i S tanisław  Lew andow scy w  dn iu  ślubu, czerw iec 1 9 3 9  
(W ie lko p o lsk ie  M uzeum  W a lk  N ie p o d le g ło ś c io w a ^  ^  D '
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Janina Antonina Lewandowska
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